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Rolnicza Drukarnia
i K s i ę g a r n i a  N a k ł a d o w a "

Spółka z o. p.

Poznań, ul. Sew . M ielżyńskiego 24 — T elefon  23-65

Drokarnia -  Chemiiirafja-lntroligatornia-Księgarnia
wykonuje

Druki masowe dla przemysłu i handlu jak: prospekty, broszury, sprawo­
zdania, formularze, koperty publikacje reklam i t. p. Druki artystyczne  
ja k : dyplomy, plakaty, zaproszenia, uwiadomienia, etykiety i t. p. — 
Opakowania papierowe na wszelkie cele przemysłowe i handlowe, pudelka 
tutki, woreczki i t. p. — Introligatorskie prace tak masowe (broszury, 
sprawozdania, książki), jak artystyczne (oprawa albumów, dzieł biblj. i t. p.)

Wydawnictwo tygodnika „PORADNIK G OSPO DA RSK I" O rgan Wielkopolskiej Izby Rolniczej w Poznaniu 
najpoczytniejsze pismo rolnicze. Doskonały organ ogłoszeniowy dla pism zainteresowanych w rolnictwie.

POPIERAJCIE
Przemysł Krajowy

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra­
niczne a przytem

znaczn ie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

HURTOWNIA DRUKARSKA
U L I C A  M A S Z T A L A R S K A  8  -  T E L E F O N  2 5 - 5 5
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O naprawę stosunków 
w drukarstwie krakowskiem

W  poszu k iw an iu  środków  zaradczych  wo­
bec trudnego  położenia życiowego, d la  w ydo­
bycia się z obecnego chaosu  gospodarczego 
a chociażby w strzy m an ia  dalszego pogłęb ian ia 
się kryzysu , bardzo  ru c h liw ą  działa lność pro­
w adzi ta k  Zw iązek C en trali P rzem y słu  G raficz­
nego w W arszaw ie  ja k  i poszczególne Korpo­
rac je  n a  swoich te ren ach . Nie u leg a  w ą tp li­
wości, iż duże pogorszenie sy tu ac ji w naszym  
zaw odzie stw orzyły  w a ru n k i, k tó re  są  n a s tęp ­
stw em  u staw y  przem ysłow ej. Zw łaszcza n a  te ­
ren ie  M ałopolski, gdzie daw nie jsza  u s taw a  
a u s tr ja c k a  zaliczała  d ru k a rs tw o  cło p rzem ysłu  
koncesjonow anego, z chw ilą  w ejścia  w życie 
u staw y  przem ysłow ej daje  s;ię odczuwać do tk li­
w ie p artac tw o  d ru k a rn ian e . N iezdrow e te  ob­
jaw y są  udzia łem  całego k ra ju  il wszędzie, czy 
to  w W arszaw ie  czy w P o zn an iu  widziimy te 
sam e choroby zawodowe.

Na czem one polegają?
N am nożyło się bez lik u  m ałych  d ru k a ren ek  

bez zdrowej podstaw y m a te rja ln e j, lokow anych 
po izbach i p iw nicach  o w ątp liw ej w artości 
hygjenicznej, posiłku jąc  się tan im  p raco w n i­
kiem  m łodocianym , n iby  w ch a rak te rze  ucznia, 
n iby robo tn ika. C ennik d ruków  tak ie j p ra ­
cowni n ie  op iera się n a  żadnej k a lk u lac ji, do­
sta rcza  się p race  byle jak  w ykonane za cenę 
ot ta k  sobie „na oko“ w ykom binow ane, a  jeśli

się uda, „nabierze się“ tego lub owego dostaw cę 
n a  p ap ie r i fa rb ę .— i jakoś idzie. O w ykw ali­
fikow an iu  m łodego p raco w n ik a  n iem a mowy, 
cóż tak iego  „p ryncypała"  obchodzi przyszłość 
p racow nika.

Szkody społeczne s tąd  w y n ik ające  s ą  n a ­
m aca ln e  i n iem ożliw e do dalszego to lerow ania. 
Są one n a tu ry  m a t e r j a l n e j  ze w zględu n a  
b ru d n ą  k onkurencję , z d r  o w  o t  n  e j ze 
w zględu n a  niehygjeiniczne ub ikacje , w k tó rych  
p rze trzym uje  się m łodocianych  pracow ników  
poza no rm ę u staw o w ą p racy ; n i e m o r a l n e  
ze w zględu n a  niem ożliw ość należytego w y­
ksz ta łcen ia  u czn ia  w tak ich  “św ią ty n iach  
sztuki".

O statn io  op racow ała  K orporacja  P rzem y­
słowców G raficznych w K rakow ie obszerny me- 
m orja ł, w ystosow any do W ydzia łu  P rzem ysło ­
wego W ojew ództw a K rakow skiego, w k tó rym  
w k o n k lu z ji dom aga się pod jęcia  san ac ji w d ru ­
k a rs tw ie  k rak o w sk iem , a  m ianow icie:

1. Z badan ie  w szystk ich  now ootw artych  lo­
k a li poid względem  w ym ag ań  hyg jeny  ii Obowią­
zu jących do tąd  przepisów  t. zw. u s taw y  ołow io­
wej au s trjack ie j z r. 1911, w ydanej specja ln ie  
d la  d ru k a rń  i g isern i w yrobów  ołow ianych.

2. Z badan ie  stosunków  uczniow skich, 
a zatem :

a) czy uczniow ie m a ją  um ow y o n au k ę  za­
w arte  w edług w ym ogów  ustaw ow ych?

b) czy są  zgłoszeni u  w ładzy przem ysłow ej?
c) czy uczęszczają n a  obow iązkow ą nau k ę  

d o p ełn ia jącą  i ja k  silę p rzed staw ia  ich frek ­
w encja?

P ozw alam y sobie zw rócić uw agę, że przy  
dochodzeniu  tern należy  p rzesłuchać bezpośred­
nio  uczniów  i ich  rodziców, sp isać z n iem i pro- 

•tokóły, n ie p rzesta jąc  n a  re la c jac h  p raco d aw ­
ców, k tóre, jak  w iem y z dośw iadczenia, byw ają  
no torycznie k łam liw e.

3. W szystk im  w łaścicielom , n ieposiada ją - 
cym  k w alifik acy j lub n iep o siad a jący m  k w a lifi­
kow anych k ierow ników , należy  bezw zględnie 
odebrać p raw o  trzy m a n ia  uczniów  i podać to  do 
w iadom ości w ładzy przem ysłow ej I. in stan cji. 
K orporacja  n asza  gotow a jes t służyć pom ocą 
w ocenie k w a lifik ac ji p ry n cy p a ła  lub k ie ro w n i­
ków  oraz dostarczyć w ykazu  d ru k a rń  k rak o w ­
skich.

P o s tu la ty  Korporacji! K rakow skiej są  s łu ­
szne i uzasadnione. Jeśli u s ta w a  przem ysłow a 
pow ołała  do życila ko rp o rac je  branżow e, spo­
dziew ać się należy, iż obecnie organizacje  te 
w yposażone będą w pom oc m o ra ln ą  w ładz dla 
w ykonyw an ia  swego obow iązku i u trzy m an ia  
należy tego  p restiżu  w sp raw ach  zawodowych.
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Przemysł graficzny 
w wojew. Poznańskiem w roku 1929 
w oświetleniu Izby Przem.-Handlowej

Poniżej podajem y zobrazow anie położenia 
p rzem y słu  graficznego woj. P oznańskiego 
w ro k u  1929,, w edług  sp raw ozdan ia  Izby P rze­
m ysłow o-H andlow ej, k tó re  u k aza ło  się 
w d n iach  o s ta tn ich :

P rzem ysł po lig raficzny  je s t n a  te ren ie  Izby 
dość siln ie  reprezentow any. Z liczby p rzep ra ­
cow anych robotniko-godzin  w ynika, że prze­
m ysł po ligraficzny  w woj. poznańskiem  stanow i 
19,7% tego p rzem ysłu  w Polsce.

Tablica 1.
Robotnicy zatrudnieni w przemyśle poligraficz­
nym w zakładach zatrudniających 20 i więcej 

robotników.

M ie s ią c
W o j .  p o z n a ń s k i e P o l s k a

1928 1929 1928 1929

I 189 4 193 8 9 534 10 429
I I 1 806 1 8 8 5 9 639 10 451

I I I 18 9 4 1 980 10 258 10 631
I V 2 038 2 076 10182 10 737

V 198 8 2 073 10 280 10 881
V I 212 7 2 078 10 809 10 890

V I I 2 090 2 089 10 445 10 818
V I I I 2 034 2 020 10 527 10 774

I X 2 031 2 017 10 202 10 554
X 2 157 1 171 10 215 10 792

X I 21 3 8 115 3 10 629 10 755
X i l 2 113 2 045 10 808 10 731

J a k  w y n ik a  z cyfr pow yższych s tan  tego 
p rzem ysłu  w  ro k u  1929 p rzedstaw ia ł się gorzej w  
woj. poznańskiem , gdzie stop ień  za tru d n ien ia  
spad ł w s to su n k u  do ro k u  1928 o 1,3%, niż w ca­
łej Polsce, gdzie ro k  spraw ozdaw czy w ykazuje 
w zrost za tru d n ien ia  o 4,9%. Pogorszenie się sy­
tu a c ji zaznacza się w yraźnie, począw szy od 
czerw ca.

Tablica 2.
Zakłady w przemyśle poligraficznym w woje­

wództwie poznańskiem.

W y s z c z e g ó l n i e n i e

Z a k ład y  ponad 
20 robo tn ików

R obotn icy  
p rz y  p ro d u k c ji

°/0 z a tru ­
d n ien ia  

w p o ró w n a­
n iu  z r . 19281928 1929 1928 1929

D r u k a r n i e  . . . 22 27 1 501 2 011 133,4

O g ó łe m 22 27 1501 2011 133,4

Dane tab licy  2-giej, w ykazu jąc  przy  końcu 
g ru d n ia  w zrost z a tru d n ien ia  o 33% w s to su n k u  
do ro k u  1928, należy  uzupełn ić  uw agą, że w pły­
nęło n a  to  pow stan ie 5 now ych zakładów  poli­
graficznych.

N a te ren ie  Izby zn a jd u je  się 79 zak ładów  
graficznych , z k tó ry ch  14 w ykupiło  św iadectw a 
przem ysłow e 3—6 ka teg o rji. W śród  tych  o s ta t­
n ich  n a  spec ja lną  uw agę zasłu g u ją : D ru k a rn ia  
P o lsk a  S. A. w  P oznan iu , k tó ra  w ydaje szereg 
dzienników  i czasopism , D ru k a rn ia  i K sięgarn ia  
św. W ojciecha w  P oznan iu , k tó ra  prow adzi w y­
daw nictw o książek  i czasopism  oraz obrazów, 
D ru k a rn ia  K ato licka T. A. w  P o zn an iu  i Ed. 
R ręglew ski S. A., k tó ra  p row adzi g łów nie fa­

brykację k siąg  handlow ych, kajetów , kopert itp. 
Z używ ają one po k ilk an aśc ie  w agonów  p ap ieru  
m iesięcznie.

S tan  p rzem ysłu  graficznego w ro k u  sp raw o­
zdaw czym  inaczej się k szta łtow ał w Poznaniu , 
a inaczej n a  prow incji. N a ogólny s tan  w y­
tw órczości p rzem ysłu  w  P o zn an iu  przez p ierw ­
sze trzy  k w a rta ły  korzystny  w pływ w yw arła  
Pow szechna W ystaw a K rajow a w sku tek  
zw iększonego w  zw iązku z n ią  zapotrzebow ania 
n a  wszelkiego ro d zaju  d ru k i, rek lam y, opako­
w an ia  itp. Z ak łady  d ru k a rsk ie  n a  prow incji 
odczuły w całej pełn i kryzys p rodukc ji już z po­
czątk iem  roku.

Dzięki w spom nianem u ju ż  wyżej pow sta­
n iu  5 now ych zakładów  d ru k a rsk o -in tro lig a to r- 
sk ich  p rzeciętny  s tan  za tru d n ien ia  w okręgu 
Izby w zrósł w. s to su n k u  do ro k u  poprzedniego
0 k ilk a  procentów .

Po zakończen iu  W ystaw y i w m iarę  pogor­
szenia się ogólnego położenia gospodarczego 
w łaściw y ciężki k ryzys objął ca ły  przem ysł poli­
graficzny.

G łówną przyczyną niezależnie od w pływ ów 
k o n ju n k tu ra ln y ch , w p ły w ająca  u jem nie n a  
p rzem ysł poligraficzny, jes t groźna k o n k u ren c ja  
u p ra w ia n a  przez d ru k a rn ie  państw ow e, sam o­
rządow e, wojskow e itp., k tó re , zna jdu jąc  się w 
uprzyw ile jow anem  położeniu, nie poprzestają  
na w ykonyw aniu  prac  w łasnych, ale w ykonu ją  
zlecenia osób i in sty tu cy j p ryw atnych , odb iera­
jąc w  ten  sposób przem ysłow i p ry w atn em u  o- 
gran iczone i ta k  sk u tk iem  k ryzysu  pole pracy.

Do tej przyczyny dołączają  się i inne, jak  
b ra k  środków  obrotow ych u  k lien tów , a  s k u t­
kiem  tego konieczność w y k u p y w an ia  p ro testo ­
w anych  w eksli, n ad m iern e  obciążenie p o datko ­
we, k o n k u ren c ja  stosow anych n a  szeroką skalę 
m aszyn  do pow ie lan ia  itp .; w szystk ie  te p rzy­
czyny pog łęb ia ją  jeszcze więcej ciężką sy tuację  
p rzem ysłu  graficznego.

Rozwój i stan niemieckiego 
przemysłu maszyn drukarskich

( D o k o ń c z e n ie  z n r .  20)

Z nam ienny  dow odem , że splot zm iennych
1 niepom yślnych  w spółczynników  oraz p rze ja­
wów n a  polu  g ra fik i w ym agał od przem ysłu  
m aszyn  d ru k a rsk ich  nowej o rjen tac ji i zm iany  
k u rsu  pod w zględem  zasięgu pracy, je s t au to ­
m atyczne p rzesuw anie się s to su n k u  zbytu 
i wchłonniośei ry n k u  w ew nętrznego n a  korzyść 
ek sp an sji n a  zew nątrz. D yplom ow any rad ca  
ludow y dr. S tro h m ay er z B erlina, zajm uje się 
zagadn ien iem  tem  n a  łam ach  „W irtschafts- 
d ienstu", przy tacza w tym  zakresie z u rzędo­
w ych danych  sta tystycznych  niejedne ciekaw e 
szczegóły:

I ta k  udzia ł wywozu w s to su n k u  do ogól­
nej przeciętnej p rodukcji rocznej w  u jęciu  pro- 
cen tua lnem  p rzed staw ia ł się n astęp u jąco :

1925 1926 1927 1928 1929
32,2% 45,7% 42,0% 56,5% 64,2%.

W y n ik a  z powyższego, że naw et w  okresie
pom yślniejszej k o n ju n k tu ry  n a  ry n k u  w e­
w nętrznym , przem ysł budow y m aszyn d ru k a r­
sk ich  % swej p ro d u k c ji zm uszony był ekspor­
tow ać. n a to m ias t w czasokresie coraz silniej
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zazębiającej się depresji gospodarczej wywóz 
w zrósł w  ro k u  1929 do n iem al % ogólnej p ro ­
dukcji i1 s ta ł się już g łów ną p o d staw ą by tu  i ro ­
zw oju te j gałęzi przem ysłow ej w  Niem czech.

W edług danych  u rzędu  statystycznego Rze­
szy N iem ieckiej eksport m aszyn  graficznych 
pod względem  w artości licząc w RM w zm agał 
się stale  z ro k u  n a  rok, o czem przekonuje n as  
poniższe zestaw ienie:

1913 — 19.005.000
1924 — 20.206.037
1925 — 24.343.074
1926 — 23.785.004
1927 — 27.504.779
1928 — 38.862.194
1929 — 47.097.254

K w ota eksportow a za rok  1929 rozdziela się 
•podług rodzajów  m aszyn ja k  n astęp u je : w y­
wieziono m aszyn pospiesznych za  12.528.514 
RM., m aszyn  dociskow ych (tyglówek) za 
7.746.499 RM., ro tacy jn y ch  15.610.723, offsetowych 
4.610.723, litograficznych  do k am ien io d ru k u  
554.150, m aszyn do d ru k u  w klęsłego ro tograw u- 
row ych 1.452.620, sam onak ładaćzy  3.921.718, m a­
szyn biletow ych, u rządzeń  stereo typ ijnych  
i różnych  pom ocniczych 1.000.986 RM. E ksport 
ro k u  1929 w porów naniu  z przeciętnym  w yw o­
zem la t od 1924 do 1927 wzm ógł się ilościowo o 
77,5%., w artościow o o 96.1 %., a w porów naniu  
z rokiem  1913 o 72,1% ilościowo w zględnie 
147,8% pod względem  w artości.

E k sp o rt n iem ieckich  m aszyn  pospiesznych 
obejm uje n astęp u jące  k ra je : Belgję, F ranc ję , 
Anglję, W łochy, H olandję, P o l s k ę ,  Szw aj- 
carję, H iszpanję, Czechosłowację, A rgentynę 
i B razylję a pozatem  innego rodzaju  m aszyny 
d ru k a rsk ie  wywozi się także do A u strji oraz 
Rosji.

Im p o rt P o l s k i  n iem ieckich  pospiesznych 
m aszyn d ru k a rsk ich  pod w zględem  w agi, licząc 
w ą u in ta lac h  w ynosił w  1928 ro k u  4862 qu., w  
1929 r. 3.613 qu., a  w 1930 r. 3.029 qu., czyli od 
trzech  la t w stecz u legał nasz przyw óz dość 
znacznej obniżce, co w skazu jąc  n a  śc ieśn ioną 
m ożność inw estycy jną , i lu s tru je  zarazem  cięż­
ki kryzys polskiego p rzem ysłu  graficznego. 
W niosku jąc  z sy tu ac ji obecnej stw ierdzić  m oż­
na, że inw estycje  w  m aszynach  d ru k a rsk ich  
w  ro k u  bieżącym  będą jeszcze m niejsze. P o l­
ska, poza F ran c ją , A nglją, H o lan d ją  i A rgenty­
ną, była. z kolei jednym  z n astęp n y ch  pow aż­
nych odbiorców m aszyn d ru k a rsk ich  przem y­
słu  niem ieckiego i n a  rów ni z H iszpan ją  oraz  
A u s tr  ją  pobiera od im p o rtu  m niej więcej "15,0% 
cła wwozowego ad  valorem .

Jedynie A nglja  i Hol and  ja  n ie zab ie ra ją  na  
m aszyny d ru k a rsk ie  żadnego cła wwozowego, 
podczas gdy n iek tó re  inne k ra je  ch ro n ią  się 
przed n ad m iern y m  im portem  maiszyn niem iec­
kich  stosunkow o w ysokiem i s taw k am i celnem i 
a  n a  czele kroczy C zechosłow acja 33,5%, S tany  
Zjednoczone A m eryki 30,0% oraz W ęgry 26,5% 
ad valorem .

R ynek zbytu A m eryki Północnej u traco n y  
został d la  n iem ieckich  m aszyn  d ru k a rsk ich , 
gdyż S tany  Zjednoczone d y sp o n u ją  w łasnym  
przem ysłem  m aszy n  d ru k a rsk ich  o silnem  n a ­
p ięciu  i w ysokiej zdolności konkurency jnej, 
k tó ry  powoli poczyna się także in teresow ać ry n ­
kam i k ra jó w  europejsk ich . Również A nglja  po­

czyna w ystępow ać jako  coraz groźniejszy k o n ­
k u re n t n a  ry n k ach  św iatow ych, a im p o rt swój 
o gran icza  ty lk o  do m aszyn  specja lnych . W resz­
cie w czasokresie w ojny  św iatow ej pow stał ta k ­
że w e W łoszech przem ysł m aszyn  d ru k a rsk ich , 
zysku jący  z każdym  rok iem  n a  tężyźnie i zna­
czeniu jako  k o n k u re n t w  te j dziedzinie p ro d u k ­
cyjnej. E k sp an sja  pozaoceaniczna u c ie rp ia ła  
w  o s ta tn ich  zw łaszcza dw u la tac h  pod d z ia ła ­
n iem  pogarszającego się po łożenia k o n ju n k tu - 
ra lnego  w P ołudniow ej Am eryce, w  C hinach 
n ieu sta jące  w rzen ia  h am ow ały  w szelki ru c h  
handlow y. R ynek Rosji Sow ieckiej nie dający  
we w spółczesnych w a ru n k ach  i u s tro ju  żadnej 
pew ności i gw arancji, nie m ógł być trak to w a n y  
pow ażnie w  k ie ru n k u  w y zy sk an ia  jego potrzeb 
r pojem ności.

Pom im o w szystko, n iem iecki p rzem ysł m a­
szyn d ru k a rsk ich  poprzez depresję i m artw o tę  
n a  w łasnym  ry n k u , dzięki szczęśliw em u rozw ią­
zan iu  problem u eksportow ego, przebył ciężkie 
la ta  okresu  pow ojennego pom yślnie, czego n a j­
lepszym  dow odem , że dziew ięć n a jp o tężn ie j­
szych fab ryk  kończyło każdy  ro k  o b rach u n k o ­
w y  b ilansem  dodatn im  i  w czasokresie n a jk ry - 
tyczniejszej naw et ogólnej depresji, w yp łacały
in ,y 0? arju szom  sw oim  przeciętn ie n a jm n ie j 
10% dyw idendy. — P om yślny  ten  w ynik , jes t 
rów nież do pew nego sto p n ia  rezu lta tem  ra c jo ­
nalnej i sprężystej o rgan izacji p rzem ysłu , któ- 
i y ubytek  zbytu  n a  w łasnym  gruncie , u m ia ł w y­
rów nać dorobkiem  h an d lu  poza g ran icam i N ie­
miec.

£ . £ .

Ochrona rynku pracy
Z e  w z g l ę d u  n a  w z m a g a j ą c e  s i ę  b e z r o ­

b o c ie ,  u k a z a ł o  s i ę  w  n r .  18 Dz. U s t .  z d n i a  
■ 0 m a r c a  r b .  r o z p o r z ą d z e n i e  R a d y  M i n i s t r ó w  
w p r o w a d z a j ą c e  w  m o c  r o z p o r z ą d z e n i e  P r e ­
z y d e n t a  w  s p r a w i e  z a t r u d n i a n i a  o b c o ­
k r a j o w c ó w  w  h a n d l u  i w  p r z e m y ś l e  n a  
c a ł y m  o b s z a r z e  R z e c z y p o s p o l i t e j .  W  m y ś l  
t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  z o b o w i ą z a n y  j e s t  k a ż d y  
z a k ł a d  p o s i a d a n i a  w y r a ź n e g o  z e z w o l e n i a  
w ł a d z  n a  z a t r u d n i a n i e  o b c o k r a j o w c ó w .  D i a  
z a z n a j o m i e n i a  s ię  z o d n o ś n e m i  p r z e p i s a m i ,  
p o d a j e m y  r z e c z o n e  r o z p o r z ą d z e n i e  w  c a ­
ło śc i :

N a  z a s a d z i e  a r t .  44 u s t .  6 K o n s t y t u c j i  i u s t a w y  
z d m a  „  s i e r p n i a  1926 r .  o u p o w a ż n i e n i u  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  d o  w y d a w a n i a  r o z p o r z ą d z e ń  ż m o c ą  
u s t a w y  (Dz. U. R . P .  n r .  78, p o z .  443) p o s t a n a w i a m  
co n a s t ę p u j e :

A r t .  1. R a d a  M i n i s t r ó w  p o  s t w i e r d z e n i u  n a  w n i o ­
s e k  M i n i s t r a  P r a c y  i  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  s t a n u  b e z r o ­
b o c ia  z a r z ą d z a  w  d r o d z e  r o z p o r z ą d z e ń  s t o s o w a n i e  
p r z e p i s ó w  n i n i e j s z y c h  n a  c a ł y m  o b s z a r z e  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j ,  w z g l ę d n i e  n a  p e w n y c h  o b s z a r a c h  l u b  w  p e w ­
n y c h  g a ł ę z i a c h  p r a c y  o r a z  w  t e j ż e  d r o d z e  z m i e n i a  
i u c h y l a  t e  r o z p o r z ą d z e n i a  w  c a ło ś c i  l u b  w  częśc i .

A r t .  2. N a  o b s z a r a c h  w z g l ę d n i e  w  g a ł ę z i a c h  p r a ­
c y  o b j ę t y c h  p o w y ż s z e m i  ( a r t .  1) z a r z ą d z e n i a m i  p r a ­
c o d a w c a  m o ż e  z a t r u d n i a ć  p r a c o w n i k a ,  n i e  b ę d ą c e g o  
o b y w a t e l e m  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  j e d y n i e  p o  u z y s k a ­
n i u  n a  to  z e z w o l e n i a  w ł a ś c i w e j  w ł a d z y .

Z a  p r a c o w n i k ó w  w  r o z u m i e n i u  n i n i e j s z e g o  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  u w a ż a  s ię  o so b y ,  k t ó r e  n a  p o d s t a w i e  
u m o w y  o p r a c ę  l u b  t e r m i n o w a n i e  ś w i a d c z ą  u s ł u g i  
b ą d ź  f i z y c z n e ,  b ą d ź  to u m y s ł o w e ,  z a  p r a c o d a w c ó w  
z a s  o so b y ,  k o r z y s t a j ą c e  z u s ł u g  n a  m o c y  t a k i c h  
u m ó w .

A r t .  3. P r a c o d a w c y ,  z a t r u d n i a j ą c y  p r a c o w n i k ó w  
c u d z o z i e m s k i c h  w  c h w i l i  w e j ś c i a  w  ż y c ie  r o z p o r z ą -
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clzeń R a d y  M i n i s t r ó w ,  w y d a n y c h  n a  p o d s t a w i e  a r t .  1 
n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  m o g ą  b e z  u z y s k a n i a  z e ­
z w o le n ia .  z a t r u d n i a ć  t y c h  c u d z o z i e m c ó w  w  c z a s i e  
t r w a n i a  t e g o  s t o s u n k u  p r a c y  l u b  t e r m i n o w a n i a

A r t .  4. Z e z w o l e n i a  n a  z a t r u d n i e n i e  p r a c o w n i k ó w  
c u d z o z i e m s k i c h  u d z i e l a n e  b ę d ą ,  j e ż e l i  w ł a d z a  u z n a ,  
ż e  s t a n  w e w n ę t r z n e g o  r y n k u  p r a c y  n a  to  p o z w a l a ,  
lu b ,  że  w y m a g a j ą  t e g o  i s t o t n e  p o t r z e b y  g o s p o d a r s t w a  
s p o łe c z n e g o ,  l u b ,  że c h o d z i  o z a t r u d n i e n i e  o s ó b  n a  
s t a n o w i s k a c h  k i e r o w n i c z y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  s p e c j a l ­
n e g o  z a u f a n i a .

Z e z w o l e n i a  w y d a w a n e  b ę d ą  n a  c z a s  n i e  d ł u ż s z y  
n/iż 1 r o k ,  a  iw w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h ,  u z a s a d n i a ­
j ą c y c h  k o n i e c z n o ś ć  z a t r u d n i e n i a  p r a c o w n i k a  c u d z o ­
z i e m s k i e g o  p r z e z  d ł u ż s z y  o k r e s  c z a s u ,  z e z w o l e n i a  
m o g ą  b y ć  w y d a w a n e  i  n a  c z a s  d ł u ż s z y .

Z e z w o l e n i a  m o g ą  b y ć  p r z e d ł u ż a n e  p o  u p ł y w i e  
k a ż d e g o  r o k u  n a  r o k  n a s t ę p n y ,  o i le  n i e  n a s t ą p i ą  
z m i a n y  w  w a r u n k a c h  w y m i e n i o n y c h  w  u s t ę p i e  
p i e r w s z y m .

P r a c o d a w c y  p o w i n n i  w s k a z a ć  w  s k ł a d a n y c h  do 
o d n o ś n y c h  w ł a d z  p o d a n i a c h  m ie j s c o w o ś ć ,  z a k ł a d  
p r a c y  o r a z  r o d z a j  p r a c y  ( z a w ó d ) ,  iw j a k i c h  z a m i e r z a ­
j ą  z a t r u d n i ć  p r a c o w n i k a  c u d z o z ie m s k i e g o .

K a ż d y  p r a c o d a w c a  o b o w ią z a in y  j e s t  n a  ż ą d a n i e  
w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  u d z i e l a ć  ś c i s ł y c h  i n f o r m a ­
cy j  o z a t r u d n i o n y c h  u  n i e g o  p r a c o w n i k a c h  c u d z o ­
z i e m s k i c h .

A r t .  5. Z e z w o l e n i a  n a  z a t r u d n i e n i e  p r a c o w n i k ó w  
c u d z o z i e m s k i c h  w y d a w a ć  b ę d z i e  w o j e w o d a ,  n a  k t ó ­
r e g o  o b s z a r z e  d z i a ł a n i a  m a  b y ć  z a t r u d n i o n y  p r a c o w ­
n i k  c u d z o z i e m s k i ,  a  n a  o b s z a r z e  s t  m .  W a r s - z a w y  K o ­
m i s a r z  R z ą d u .

O d w o ła n ie ;  o d  d e c y z j i  w o j e w o d y  w z g l ę d n i e  K o ­
m i s a r z a  R z ą d u  r o z s t r z y g a  M i n i s t e r  P r a c y  i  O p ie k i  
S p o ł e c z n e j  w  p o r o z u m i e n i u  z M i n i s t r e m  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h .

Z e z w o l e n i a  n i e  b ę d ą  w y m i e n i a ć  n a z w i s k a  p r a ­
c o w n i k ó w  c u d z o z i e m s k i c h ,  k t ó r z y  m a j ą  b y ć  z a t r u d ­
n i e n i .

A r t .  6. K a tżdy  p r a c o d a w c a ,  k t ó r y  u z y s k a  z e z w o ­
l e n i e  n a  z a t r u d n i e n i e  p r a c o w n i k a  c u d z o z ie m s k i e g o ,  
o b o w i ą z a n y  j e s t  w  c i ą g u  14 d n i  o d  d n i a  z a t r u d n i e ­
nia. t e g o  p r a c o w n i k a  z a w i a d o m i ć  w ł a ś c i w e g o  w o j e ­
w o d ę  ( K o m i s a r z a  R z ą d u  n a  m .  s t .  W a r s z a w ę )  o ro ż -  
p o c z ę c i u  p r a c y  l u b  t e r m i n o w a n i a ,  p o w o ł u j ą c  s ię  n a  
u z y s k a n e  z e z w o l e n i e  o r a z  p o d a j ą c  w  t e m  z a w i a d o ­
m i e n i u :  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a  p r a c o w n i k a ,  j e g o
i m i ę ,  n a z w i s k o ,  w i e k ,  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą ,  z a ­
w ó d ,  r o d z a j  w y k o n y w a n e j  p r a c y  i t e r m i n ,  n a  j a k i  
z o s t a ł a  z a w a r t a  u m o w a .

W  t a k i m  s a m y m  t e r m i n i e  p o w i n i e n  p r a c o d a w c a  
p o w i a d o m i ć  ró w n i ież  o z a p r z e s t a n i u  p r a c y  p r z e z  c u ­
d z o z i e m s k i e g o  p r a c o w n i k a .

Art. 7. P r a c o d a w c a ,  z a t r u d n i a j ą c y  p r a c o w n i k a  
c u d z o z i e m s k i e g o  w  c h w i l i  w e j ś c i a  w  ż y c ie  r o z p o r z ą ­
d z e ń  R a d y  M i n i s t r ó w ,  w y d a n y c h  n a  p o d s t a w i e  a r t .  1, 
o b o w i ą z a n y  j e s t  w  c i ą g u  d n i  30 o d  t e g o  c z a s u  z a w i a ­
d o m i ć  w ł a ś c i w e g o  w o j e w o d ę  ( K o m i s a r z a  R z ą d u  n a  
m .  st .  W a r s z a w ę )  o  k a ż d y m  z a t r u d n i o n y m  . c u d z o ­
z i e m c u ,  p o d a j ą c  w  t e m  z a w i a d o m i e n i u  d a n e ,  w y ­
s z c z e g ó ln i o n e  w  a r t .  6.

A r t .  8. P r z e p i s ó w  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e  
s t o s u j e  s i ę :

1. d o  p r a c o d a w c ó w ,  k o r z y s t a j ą c y c h  z p r a w a  ek s -  
t e r y t o r j a l n o ś c i ,  o i le  c h o d z i  o z a t r u d n i e n i e  d l a  w y ­
k o n y w a n i a  c z y n n o ś c i  u r z ę d o w y c h  l u b  d l a  u s ł u g  o s o ­
b i s t y c h ;

2. d o  p r z e d s i ę b i o r s t w  z a g r a n i c z n y c h  p r z y  z a t r u d ­
n i a n i u  k o m i w o j a ż e r ó w ;

3. d o  p r a c o d a w c ó w  p r z y  z a t r u d n i a n i u  p r a c o w n i ­
k ó w  c u d z o z i e m s k i c h ,  p r z e b y w a j ą c y c h  s t a l e  n a  o b ­
s z a r a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  o d  1-go s t y c z n i a  
1921 r . ;

4. d o  p r a c o d a w c ó w  p r z y  z a t r u d n i a n i u  w y b i t n y c h  
s i ł  a r t y s t y c z n y c h  i  n a u k o w y c h ;

5. do  p r z e d s i ę b i o r s t w  i z a k ł a d ó w  p r a c y  p a ń s t w o ­
w y c h ;

(i. do  p r z e d s i ę b i o r s t w  n a t u r y  m i ę d z y p a ń s t w o w e j  
(ż e g lu g a ,  k o l e j ,  l o t n i c t w o  i t. p.).

Do p r a c o d a w c ó w ,  z a t r u d n i a j ą c y c h  p r a c o w n i k ó w  
c u d z o z i e m s k i c h ,  w y m i e n i o n y c h  w  p u n k c i e  3 n i n i e j ­
sz e g o  a r t y k u ł u ,  m a j ą  z a s t o s o w a n i e  p r z e p i s y  a r t .  6 i 7 
n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .

A r t .  9. P r a c o d a w c y  l u b  o so b y ,  d z i a ł a j ą c e  w  ic h  
i m i e n i u  w i n n i  p r z e k r o c z e n i a  a r t .  1, u s t .  5 a r t .  4 o r a z  
a r t .  6 i 7 n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  k a r a n i  b ę d ą  
g r z y w n ą  o d  100 do  10.000 zł l u b  a r e s z t e m  d o  6 t y ­
g o d n i .

Do o r z e k a n i a  p o w o ł a n e  s ą  s ą d y  p o w i a t o w e  (p o ­
k o ju ) .

A r t .  10. P r z e p i s y  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  
w  n i c z e m  n i e  n a r u s z a j ą  p r z e p i s ó w  r o z p o r z ą d z e n i a  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n i a  13 s i e r p n i a  1926 
r .  o c u d z o z i e m c a c h  (Dz. U . R. P .  n r .  83, poz .  465).

A r t .  11. W y k o n a n i e  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  
p o w i e r z a  s ię  M i n i s t r o w i  P r a c y  i O p i e k i  S p o ł e c z n e j  
w  p o r o z u m i e n i u  z M i n i s t r e m  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
o r a z  z i n n y m i  z a i n t e r e s o w a n y m i  m i n i s t r a m i ,  a  w  o d ­
n i e s i e n i u  d o  a r t .  9 M i n i s t r o w i  S p r a w i e d l i w o ś c i .

A r t .  12. R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w  ż y ­
c ie  z d n i e m  o g ł o s z e n i a  i o b o w i ą z u j e  n a  c a ł y m  o b ­
s z a r z e  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

Rozmaitości
Targi M iędzynarodowe w  Ljubianie. W  d n i u  30 

m a ja .  1931 r .  o t w a r t a  z o s t a n i e  W y s t a w a  W z o ­
r ó w  i t r w a ć  b ę d z i e  do  d n i a  8 c z e r w c a  w ł ą c z n ie .  
T a r g i  w  L j u b i a n i e  s ą  n a j s t a r s z e m i .  i n a j w i ę k s z e m i  
w  J u ,g o s ł a w j i  i p r z y c z y n i a j ą  s ię  w  w i e lk i e j  m ie r z e  
do  u t r z y m a n i a  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  m i ę d z y  n a ­
s z y m  k r a j e m  a J u g o s ł a w j ą .  Z w i e d z e n i e  t y c h  T a r g ó w  
d a j e  z a r ó w n o  n a s z y m  i m p o r t e r o m ,  j a k  i e k s p o r t e r o m  
n a j k o r z y s t n i e j s z ą  s p o s o b n o ś ć  do  r o z s z e r z e n i a  s w y c h  
s t o s u n k ó w '  z r y n k a m i  j u g o s ł o w i a ń s k i e m u

Wiadomości z firm
Drukarnia „Lech“, Sp. Akc. w  Gnieźnie. W  r e ­

j e s t r z e  h a n d l o w y m  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  G n ie ź n ie  
w p i s a n o  d n i a  8 k w i e t n i a  1931 r .  p r z y  f i r m i e  D r u ­
k a r n i a  „ L e c h “, S p ó ł k a  A k c y j n a  w  G n ie ź n ie ,  co n a ­
s t ę p u j e :  P r z e d m i o t e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t :  W y ­
k o n y w a n i e  w s z e l k i c h  p r a c  d r u k a r s k i c h  i w y r o b ó w  
p a p i e r n i c z y c h ,  w y d a w a n i e  d z i e n n i k ó w ,  c z a s o p i s m  
i k s i ą ż e k  w ł a s n y m  n a k ł a d e m  l u b  n a  o b c y  r a c h u n e k ,  
h a n d e l  p a p i e r e m ,  k s i ą ż k a m i  i p o k r e w n e m i  a r t y k u ­
ł a m i .

U c h w a ł ą  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  z d n i a  30 w r z e ś ­
n i a  1930, s t a t u t  z m i e n io n o .  K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  w y ­
n o s i  s t o  t y s i ę c y  z ło ty c h ,  p o d z i e l o n y c h  n a  j e d e n  t y ­
s i ą c  a k c j i  p o  s to  z ł o t y c h  k a ż d a .  A k c je  s t u z ło t o w e  
p o w s t a j ą  w  t e n  s p o s ó b ,  że c z t e r y  d o t y c h c z a s o w e  a k ­
cje ,  p o  25 z ł  k a ż d a ,  ł ą c z ą  s ię  w  j e d n ą .

Z o g ó l n e j  l i c z b y  w y d a n y c h  a k c y j ,  w y s t a w i o n y c h  
b ę d z ie  809 s z t u k  i m i e n n i e ,  a  191 s z t u k  n a  o k a z i c i e l a

Zakłady Graficzne i  W ydawnicze W iktora Ku- 
lerskiego w  Grudziądzu. Do r e j e s t r u  h a n d l o w e g o  
S ą d u  G r o d z k i e g o  w  G r u d z i ą d z u  p r z y  f i r m i e :  „ W i k ­
t o r  K u l e r s k r 1, G r u d z i ą d z ,  z a p i s a n o  3 k w i e t n i a  1931, 
że f i r m ę :  „ W i k t o r  K u l e r s k i “ z m i e n i o n o  n a  Z a k ł a d y  
G r a f i c z n e  i W y d a w n i c z e  W i k t o r a  K u l e r s k i e g o ,  w ł a ­
ś c ic ie l  W i k t o r  K u l e r s k i ,  O w c z a r k i ,  p o w .  G r u d z i ą d z

Drukarnia Robotnicza, Sp. z ogr. por. w  Toruniu. 
W  r e j e s t r z e  h a n d l o w y m  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  T o r u n i u  
p o d a n o  d n .  25 II .  1931 r .  p o d  N r .  176 D r u k a r n i a  R o ­
b o t n i c z a ,  s p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  z s i e d z i b ą  
w  T o r u n i u .

P r z e d m i o t e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  p r o w a d z e n i e  
d r u k a r n i  i z a k ł a d ó w  m a j ą c y c h  z w i ą z e k  z p r z e m y ­
s łem ,  g r a f i c z n y m  i w y d a w n i c z y m ,  a  m i a n o w i c i e  d a l ­
s z e  p r o w a d z e n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  
b y ło  p r o w a d z o n e  >pod f i r m ą  D r u k a r n i a  R o b o t n i c z a  
W .  P a w l a k  i S p ó ł k a  w  T o r u n i u .  K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  
w y n o s i  30.0(M) z ł .  K i e r o w n i k i e m  S p ó ł k i  m i a n o w a n o  
A n t o n i e g o  A n t c z a k a .  U m o w ę  s p ó ł k i  z a w a r t o  1 3 . 1. 1931
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Jubileuszowa rocznica narodzin pierwszej gazety we Francji z przed 300 laty

O statn i dzień m a ja  r. b. jes t d la p rasy  ca­
łego św iata , a  przedew szystk iem  d la p ra sy  po­
litycznej, d a tą  w ielce w ażną. W  d n iu  tym  
p rzy p ad a  jub ileuszow a rocznica narodzin  przed 
300 la ty  we F ran c ji p ierw szej reg u la rn ie  w yda­
w anej gazety, k tó ra  w yróżn ia ła  się zpośród is t­
n ie jących  już w ówczas, założonych naw et przed 
jej pow staniem , gazet u  innych  narodów  tem , 
że b y ła  p ierw szą gaze tą  po­
lityczną w  now oczesnem  te ­
go słow a znaczeniu.

Pom ysł i założenie oraz 
o rg an izac ja  tej gazety, dzię­
ki k tó re j jub ileusz  trzech- 
se tlec ia  p ra sy  nowoczesnej 
razem  z F ra n c ją  obchodzić 
m oże cały św ia t w ro k u  b ie­
żącym , — to dzieło F ra n c u ­
za T e o f r a s t a  R e n  a u- 
d o t a „  lekarza, filan tro p a , 
dziw aka, a zarazem  czło­
w ieka w ysoce ukształcone- 
go, spostrzegaw czego i prze­
m yślnego, choć niezaw sze 
w życiu szczęśliw ego, — za 
p an o w an ia  d rug iego  Burbo- 
na, L u d w ik a  X III, pod rz ą ­
dam i w szechw ładnego k a r ­
d y n a ła  R ichelieu‘ego.

U rodzony około r. 1585 
w m ałej m ieścin ie  Loudun 
daw nej p row incji Foiton,
R enaudot, w edług  skąpych, 
n ieom al lakonicznych  o n im  
w zm ianek  biograficznych  
już  w 19—20 ro k u  życia posiad ł tak  
dalece ta jn ik i ówczesnej w iedzy lekarsk ie j, 
że sw erni w tej dziedzinie w iadom ościam i 
„zadziw ił cały fa k u lte t11 znawców m edy­
cyny w M ontpellier, dokąd  przybył ze swego 
rodzinnego  L oudun. Złośliw i przypisyw ali 
to  „złej sile11, k tó rej dopabrywalił się w n im  
ze w zględu n a  jego w ygląd , — zdaniem  ich  — 
przypom inający  p rzy n ajm n ie j potw ora, jeśli n ie  
djabła. Chudy, kościsty , n iezgrabny, n a  p o k rę­
conych nogach, m ały  tu łów  z bardzo  długiem i 
ręk am i, zakończ onem-i: w duże chw ytliw e dło­
nie, a  n a d  n im  zbyt w ie lk a  g łow a z p rzen ik li- 
w em i dużem i oczam i ii dużym  tępym , r  oz czepio­
ny m, jak b y  zad arty m  nosem  — oto sy lw etka  
R enaudota , pozostaw iona w n o ta tk ac h  ówcze­
snych, — sylw eta, naszk icow ana n a jn iew ątp li- 
w iej przez człow ieka, złość żyw iącego do Re­
n au d o ta , k tó rem u  n ie  m ógł odm ów ić jed n ak  
ta k  k o n tras tu jąceg o  z tą  sy lw etą  m iękkiego, ła ­
godnego i dobrotliw ego głosu . . .

c&heophraste Sienaudot
„o jc ie c  p ra s y  f r a n c u s k i e j t w ó r c a  p ie rw sze j g az e ty  

p o litycznej w  roku  1631

Zadziw ił m łody R enaudo t n ie  ty lko  sw ą 
w iedzą m edyczną lekarzy  ów czesnych w M ont­
pellier, ale i sku tecznością  sw ych leków oraz 
filan tro p  ją  w s to su n k u  do chorych, k tó rym , 
o ille by li biedni, udzie la ł p o rad  b e z p ła tn ie . . .

I d latego  ten  p ierw szy  bodaj lekarz, k tó ry  
u siłow ał w yrugow ać z m edycyny średniow iecz­
ne m etody, przepisy  i p ra k ty k i przez stosow anie 

w k u ra c ji p ierw szych, zna­
nych m u  zdobyczy ówcze­
snej chem ji, — m u sia ł 
uchodzić z M ontpellier 
i tu ła ć  się szereg la t po 
F ran c ji, by u n ik n ąć  za­
przysiężonej zem sty i zi­
szczenia pogróżek lekarzy  
tam tejszych  za odbieran ie 
im  p rak ty k i, — zan im  m ógł 
osiąść w P ary żu  i tu  rozw i­
nąć  sw ój k u n sz t m edyczny 
oraz stać  się „ojcem  p ra sy  
f ran cu sk ie j11, a  zarazem  
i „tw órcą nowoczesnego 
d z ien n ik a rs tw a11. . .

* * ★

W  P ary żu  R enaudot z a ­
poznał się z H ozierem , w y­
daw cą dzieła o zn ak o m it­
szych rodach  fran cu sk ich . 
Z najom ość ta  ułatw iła, Re- 
n audo tow i zetknięcie się 
z ów czesną a ry sto k rac ją , 
w śród  k tó re j n iebaw em  zdo­
był sobie u zn an ie  i sław ę, 
jak o  zdolny konsyljarz-le- 
k a rz  . . .  To otw orzyło d lań  

rów nież podw oje k o m n at k ró lew sk ich  oraz po­
kojów  W ielkiego K ardynała .

Od r. 1612 R enaudo t był już nadw ornym  
lekarzem , a  w kró tce potem  sta ł się n aw e t jak b y  
„m ężem  za u fan ia11 i k ró la  i  k a r d y n a ła . . .

Do sław y  lek arsk ie j R en au d o ta  przyczyniły  
się w  znacznym  sto p n iu  poza znajom ością m e­
dycyny i ta jem n ic  ziół leczniczych n iew ątp liw ie  
znajom ość psychologji ludzkiej i w rodzony m u  
zm ysł spostrzegaw czy oraz zręczność w obejściu 
z ludźm i.

R enaudot zauw ażył, że opow iadanie an e­
gdot, p lo tek  i now in  d n ia  odw raca uw agę cho­
rych  od ich  dolegliw ości i cierpień, oraz, że 
sp raw ia  im  ulgi. W obec tego  w padł n a  pom ysł 
zb ieran ia  now in i p lo tek  oraz w ieści o n a jn o w ­
szych w ydarzen iach  dnia, by uzupe łn iać  n iem i 
sta le  p o siad an y  za p as  inform acyj, służących 
m u  do sp raw ian ia  u lg i pac jen tom , a zarazem  
by zadow aln iać w rodzoną w łasn ą  ciekaw ość 
p o siad an ia  w iadom ości o w szystkiem , co się nie
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ty lko  w najb liższem  otoczeniu jego i pacjentów , 
a le  i  n a  całym  św iecie, dzieje.

W  ty m  celu R enaudo t n aw iąza ł k o n tak t 
z t. zw. nouveillantam i, inaczej m ów iąc ,jnowi- 
■niaczami", jak b y  zb ieraczam i i rozg łosicie lam i 
n o w in  w P aryżu . S ta ł się jednym  z n a jp o w aż­
n ie jszych  odbiorców  ich  now in , wykorzysitywu- 
jącym  je  n a  w ła sn ą  już rękę w śród sw ych p a ­
cjen tów  jak o  „gazetę m ów ioną", a później, już 
jak o  re g u la rn ie  się  z jaw ia jącą  „gazetę p isan ą"  
pod n azw ą „N o w in " . . .  W  m iarę  bow iem  
zw iększan ia  się zastępu  pac jen tów  oraz obo­
w iązków  dw orsk ich  R enaudo t m ia ł coraz m niej 
czasu  n a  opow iadanie lecznicze chorym  now i­
n ek  dn ią, a, n ie  chcąc ich  pozbaw ić tego  w ypró­
bow anego „środka kojącego" cierp ien ia, zm ody­
fikow ał sposób u d z ie lan ia  go: m ia s t opow iadać 
now iny  d n ia  zaczął je przesy łać chorym  re g u ­
la rn ie  w odpisach  . . .

S ta ło  się to  w r. 1623 . . .  „Specyfik leczni­
czy" — now inki, opow iadane — ow a „gazeta 
m ów iona" — chorym  przeistoczy ła się w „gaze­
tę  p isan ą" , k tó ra  s ta ła  się  rów nież s ta łą  s traw ą  
in fo rm ac y jn ą  d la  zdrow ych. „N ow iny" R enau- 
do ta  by ły  poszuk iw ane i om aw iane, a naw et 
przez in n y ch  n a  w łasn ą  rękę przepisyw ane, 
jak o  w iadom ości, pochodzące od człow ieka n a j­
lepiej poinform ow anego, bo sto jącego bardzo  
b lisko  dw oru, jak o  od lek arza  królew skiego, 
a zarazem  od osoby zaufanej k ard y n a ła -k an c le - 
r z a . . .

N iew ątp liw ie p ierw szy  p ac jen t — kró l — 
o trzym yw ał re g u la rn ie  p ierw szą daw kę „lecz­
niczych" n o w in  ocl sam ego R en au d o ta  w o ry g i­
nale, p isan y m  bądź przez R enaudo ta , bądź przez 
zaufanego  sk ry b ę  pod dyk tando  lek arza-red ak - 
to ra , poczem  zapew ne dopiero  by ły  rob ione n a ­
s tęp n e  daw ki-kopje, k u rsu jąc e  po m ieście  
w śród  chorych i  zdrow ych pod n azw ą „Nouvel- 
les o rd in a ire s  de d ivers endroits".

R en au d o t znał n ap ew n o  w ydaw ane już 
w tym  czasie d ru k o w an e gazety  ho lendersk ie , 
n iem ieck ie  i  in n e  i n ie  obcą m u  b y ła  m yśl prze­
istoczen ia  siwych n o w in  p isan y ch  n a  d ru k o w a­
ne, lecz widać,, liczył się z tru d n o śc iam i, jakie- 
by  m u  się n as tręcza ły  p rzy  ta k ie m  p rzedsię­
w zięciu  . . .  Nie w iedział, w idać jeszcze, czy 
u d a  się  m u  uzyskać, m im o  względów, jak iem i 
cieszył s ię  n a  dworze, przyw ilej k ró lew sk i n a  
p u b lik o w an ie  d ru k iem  now in , tem bardzie j, że 
k a rd y n a ł R ichelieu  k rzyw em  w ów czas okiem  
p a trzy ł, wobec czynionych n a ń  n ap a śc i w d ru ­
k ac h  przez ów czesnych p isarzy , n a  słowo d ru ­
kow ane i zabiegał u  k ró la  o przyw rócenie 
•ostrych przepisów  złagodzonego w sw oim  cza­
sie  ed y k tu  iz r. 1557 . . .

Gdy R ichelieu ‘em u u d a ł się w ym óc n a  k ró ­
lu  w  r. 1625 edykt,, p rzy w raca jący  w m yśl edyk­
tu  z r. 1557 n aw et k a rę  śm ierc i n a  każdego, co- 
by pow ażył się w ydaw ać d ru k i bez pozw olenia 
królew skiego, — R enaudo t n ie  s trac ił nadziei 
n a  rea lizac ję  swego zam iaru , lecz odroczy! ją  
i p ostanow ił przygotow ać do tego g ru n t zarów ­
n o  n a  te ren ie  w łasnych  in teresó w , ja k  i w po­
g ląd ach  k a rd y n a ła  n a  pożyteczność gaizety d ru ­
kow anej . . .

★  *  *

P ra k ty k a  lek a rsk a  coraz rozleg lejsza poza 
w ydaw an iem  n o w in  p isanych  n a su n ę ła  R enau- 
dotow i rów nież m yśl u zu p e łn ian ia  n o w in  tem , 
co obecnie nazyw a się rek lam ą, ogłoszeniam i. 
Z aczął od do łączan ia  n a  osobnych k a r tk a c h  za­
w iadom ień  o w ynalezionym  przez sieb ie  m edy­
kam encie, z pow odu którego  m u sia ł opuścić ro ­
dzinne swe m iasto , — o owyim „pblychrestonie", 
„bardzo dobrym  i pożytecznym  n a  rozm aite  do­
legliwości. N astępn ie  um ieszczał zaw iadom ie­
n ia  sw ych pacjen tów  o tem , co k tó ry  z n ich  m a  
do sp rzedan ia , lub co p rag n ą łb y  nabyć. Po 
tych  zaw iadom ien iach  zjaw ia ły  się inne, jak  
inaprz. zaw iadom ien ia  pac jen tów  o poszuk iw a­
n iu  dobrego służącego lub  pożyczających k a ­
p ita ły  n a  dogodnych w aru n k ach  i  inne. P o d a­
w ał w reszcie całe w ykazy różnych przedm io­
tów, posiad an y ch  n a  sprzedaż clla chę tnych  n a ­
byw ców  . . .  B yły to  w ykazy fan tów  i  p rezen ­
tów, jak ie  o trzym yw ał Reinaudoit ty tu łem  hono- 
ra rjó w  zam iast gotów ki za  udzie lane porady.

P rag n ą ł, w idać, w  ten  sposób R enaudo t 
u n ik n ąć  p ośredn ic tw a istn ie jący ch  wówczas 
„dom ów k u p n a  i  sprzedaży", a  jednocześnie, by 
jego gazeta  s ta ła  się pośredn ik iem  d la  tych 
„dom ów kom isow ych", iprzedew szystkiem  zaś 
d la  p ro jek tow anego  przezeń w łasnego „b iu ra  
adresów , k u p n a  i sprzedaży", — b iu ra , k tóre 
z czasem  s ta ło  się cen tra lą  in fo rm a c y j. . .

W  r. 1630 R enaudot otworzy! n ieom al w sa ­
m em  cen tru m  ówczesnego P aryża, w  pobliżu 
p a łacu  spraw iedliw ości, p rzy  ul. de la  C alandre, 
w dom u „pod wielkilm kogutem " „ B u r e a u  
d‘a  d r e s s e s  e t  d e  r e c o n t r e  s “ — b iu ro  
u n iw ersa ln e  i ześrodkow al w niern wszystkie 
spraw y, zw iązane ze sw ą  dz ia ła lnośc ią  lek a r­
ską, filan tro p ijn ą , handlow ą, a przedew szyst­
kiem  re d ak cy jn ą  i  w y d aw n iczą ...

T u  poszu k u jący  p racy  znajdow ali posady 
i  zajęcie „s łu żb a  dom ow a" — chlebodaw ców  
i  o d w ro tn ie  „państw o" m ogli znaleźć „dobrą" 
i „uczciw ą" sługę, p oszuku jący  m ieszkań  lub 
dom ów  — o fiarow ujących  jedne lub drugie, lub 
też pośredników , zna jących  ad resy  „w olnych 
m ieszkań  i  dom ów „do w ynajęcia"  lub „na 
sprzedaż", „od zaraz lub od k w a rta łu "  (n iew ąt­
pliw ie za pw nem  „porękaw iczn em “ — n ie  „od- 
stępnem "); bibljofille i ko lekcjonerzy  dow iady­
w ali się tu ta j  o n ad a rza jący ch  się okazjach  
k u p n a  i sp rzedaży  lub licy tac jach  k s iąże k  i dzieł 
sztuki.- T u ta j rów nież poinform ow ać s ię  m ożna 
było  o ad resach  urzędów , m otarjuszy lekarzy  
i ininych; tu ta j też m ożna było podać zaw iado­
m ien ia  o rzeczach  zagubionych lub sk radzio ­
n y ch  i  p rosić  w n ich  „uczciw ych znalazców " 
i posiadaczy  o :zwrot ty ch  rzeczy „za n ag ro d ą"; 
tu ta j  tak że  m ożna było  polecić rozpow szechnie­
nie w iadom ości o zaręczynach  lub  o ślub ie 
„drogich" dzieci, a  tak że  rozpow szechnić „sm u t­
ne w ieści" — nekro log i o zgonie o jca lub m atk i, 
b ra ta , siostry , m ęża i p rosić  „krew nych, p rz y ja ­
ciół i znajom ych" o „w zięcie u d z ia łu  w sm u t­
ny ch  obrzędach pogrzebow ych".. .  T u  w reszcie 
m ógł k ażd y  przeczytać, a  „w ybrańcy" m ogli 
naw et „za ipewną o p ła tą"  zabierać z sobą do 
dom u „N ajnow sze W iadom ości z różnych m iej­
scowości", oraz „w ykazy różnych zaw iadom ień
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i  okazji k u p n a  i sprzedaży", a tak że  i inne 
obw ieszczen ia ,..

B iu ro  R en au d o ta  p row adziło  n ad e r rozległą, 
korespondencję z p ro w in c ją  i zagran icą . Dzięki 
tem u  było s ta le  w p o siad an iu  najnow szych 
w iadom ości n ie  ty lko  m iejscow ych, o trzym yw a­
ny ch  od nouYellantów , częściowo zaś od k lien ­
te li, k tó ra  w zam ian  za zakom unikow ane jej 
now iny  znosiła  znane jej szczegóły o w ypad­
k ach  i  w ydarzen iach  o sta tn ie j ch w ili . ..

R enaudo t czerpał z tego  źródła obficie m a- 
te rja ł do sw ych „Nowiln". N ajw ażniejsze, wzglę­
dn ie  najisensacyjnilejsize w iadom ości R enaudot 
k aza ł w yw ieszać w najw idoczniej.szem  m iejscu  
w b iu rze  lub p rzy  w ejśc iu  doń obok zaw iado­
m ień  4 ogłoszeń.

Rok 1630 był n iew ątp liw ie  okresem , w k tó ­
ry m  R enaudo t zdecydow ał s ię  swe p isan e  „No­
w iny", — w obec coraz w iększej ich  wziiętości 
i  zw iększan ia siię k lien te li, — przeistoczyć 
w gazetę d ru k o w a n ą .. .  P  oczytaość „Nowin" 
posłuży ła  R enaudotow i za a rg u m en t p rzekony­
w u jący  k an c le rza  o pożyteczności p ub likow a­
n ia  za ich pom ocą w fo rm ie  d rukow anej w ia­
dom ości, n a  rozpowiszechnienru k tó rych  zale­
żałoby w ielkorządcy. U zyskanie p rzew iljeu  od 
k ró la  n a  d ru k o w an ie  „now in" n ie  p rzed s ta ­
w iało  trudnośc i, gdy  R ichelieu  był dobrze- już 
do zam ia ru  R enaudo ta  u sp o so b io n y ...

*  *  ★

W  dniiu 30 m a ja  1631 ro k u  pac jenci i  k lienci 
R en au d o ta  o trzym ali za m ia s t p isanych  ,„N o u  - 
v e l ł e s  d e  d i v e r . s  e n d r o i t s "  pierw szy 
n u m e r d rukow anej „G a  z e t . t  e“, w ypełniony 
n ieom al w yłącznie w iadom ościam i z zag ra­
n icy :

z K onstan tynopola, iż „szach p ersk i oblega 
m iasto  Dille, odległe o dw a dn i drogi od B abi­
lonu",

iz M adrytu , że „ogrom na b u rza  z p io ru n am i 
naw ied ziła  H iszpanję",

jz A ntw erpji, że „w Niem czech północnych 
sza la ły  t rą b y  pow ietrzne" i t. d.

W iadomości) z F ra n c ji z jaw ia ją  się w „Ga­
zecie" dopiero w jednym  z dalszych p ierw szych 
num erów,, zredagow ane zwięźle, ja sn o  i ży w o ...

G azeta ukazu je  się zrazu  co tydzień  w fo r­
m acie  ćw iartkow ym  ów czesnych gazet i wogóle 
d ruków  u lo tn y ch  w objętości k ilk u  stron.

N iebaw em  jedinak objętość n um erów  s ta je  
się w iększa, m im o trudności, z jak iem i m usi 
w alczyć R enaudot, by zadość uczynić w szyst­
k im  s taw ian y m  m u  żądan iom , zarów no przez 
k ró la , ja k  i  k a rd y n a ła  oraz czytelników , a  je­
dnocześnie, by  „w jednym  jedynym  p rz y n a j­
m niej p unkcie  n ik o m u  n ie  ustąpić"* a  m ian o ­
w icie „w p o d aw an iu  p raw dy", co do k tó rej n ie 
m ógł jed n ak  brać odpow iedzialności, bow iem  
— ja k  p isa ł — „w śród 500 w iadom ości m oże 
się p rzy trafić , że w pośp iechu  i b iorąc pod u w a­
gę dalek ie  odległości, tem u  lub innem u k o res­
ponden tow i m oże się p rzy tra fić  re lac ja , k tó rą  
czas m usi sk o ry g o w ać" ...

W  m iarę  rozszerzen ia  się objętości n u m e­
rów  „G azety “ zm niejsza się lakoniczność p ie r­
w o tn a  w iadom ości i  obok n ich  z jaw ia ją  się 
k ró tsze lub  dłuższe uw agi, kom entarze , n o ta tk i, 
w reszcie  i a r ty k u ły , najw idoczniej in sp iro w an e

z w ysokości tro n u  lub z g ab in e tu  Riche:lieu‘ego, 
k tó ry , — ja k  św iadczy uczony h is to ry k  p ra sy  
fran cu sk ie j H a tin  — „in teresow ał się  bardzo  
w ydaw nictw em , u w aża ł je  bow iem  za dzielne 
n arzędz ie  w ładzy i posyłał doń do og łaszan ia  
a r ty k u ły  o rzeczach, w k tó ry ch  rozpow szech­
n ie n iu  po E urop ie  w idział k o rz y śc i.. . “

W  d ru g im  ro k u  is tn ie n ia  „G azeta" R en au ­
do ta  sk ład a  się już  z dw óch zjaw ia jących  się 
co tydz ień  zeszytów : jednego p. t., „G azette"
i  drugiego  p. t. „N ouvelles o rd in a ire s  de d ivers 
endro its". N adto  co m iesiąc w ychodzi dodatek , 
n iby  przeg ląd  k ry tyczny  w ydarzeń  ubiegłego 
m iesiąca  p. m. „R elation  des nouvelles du m onde 
reęues dans to u t le m o is" .. .  Później nieco do­
d a tek  tem u k azu je  się pod p o stac ią  „num erów  
nadzw yczajnych" z k o le jn ą  osobną n u m erac ją  
w m iarę  po trzeby  om ów ienia i w y jaśn ien ia  
w ażniejszych w y d a rz e ń ...

M a gaze ta  R en au d o ta  rów nież dział ogło­
szeń pod  p o stac ią  osobnego dodatku , zaw iera­
jącego o ferty  i adresy , coś w ro d za ju  „drobnych 
ogłoszeń" i rek lam , a n aw e t jak b y  zaczątek  r u ­
b ry k i izaw iadom ień  m a try m o n ja ln y c h ...

R enaudo t k o rzysta  szeroko z p rzyw ile ju  
królew skiego, potw ierdzonego naw et w ro k u  
n astęp n y m  i  g w aran tu jący m  m u  w yłączność 
p ra w a  n a  w y d aw an ie  gazety  ii dodatkow ych  do 
n iej perjodyków  „o rd y n ary jn y ch "  i  „ex traordy- 
n a ry jn y c h "  różnej treści, stosow nie do w sk a­
zówek k ró lew sk ich  i k a n c le rs k ic h ...

★ ★ *

Nie piszem y tu ta j dziejów gazety  R en au ­
dota, k tó ra  p rze trw a ła  swego założyciela — 
„ojca p ra sy  fran cu sk ie j"  i „tw órcy p ra sy  poli­
tycznej". D latego n ie  m ów im y o dalszych jej 
losach  an i za życia jej tw órcy, an i też po jego 
zgoinie (w listopadzie  1653 r.), gdy prow adził ją  
sy n  R enaudota , E uzehjusz, po śm ierci k tórego  
(w r. 1679) s ta ł do r . 1720 w n u k  założyciela n a  
czele w ydaw nictw a, przeistoczonego w r. 1792 
n a  codzienną „ G a z e t t e  d e  F r a n c e " .

P odan ie  wyżej n iek tó ry ch  szczegółów z ży­
cia R en au d o ta  w zw iązku ze stw orzeniem  prze­
zeń p ierw szej gazety  fran cu sk ie j, m a  n a  celu 
p rzypom nien ie  p rzypadającej obecnie rocznicy  
jubileuszow ej naro d zin  tej gazety, jak o  p ro to ­
ty p u  gazety  now oczesnej.

M ożna bow iem  w niej już w idzieć w szyst­
ko, co m ieści się w u s tro ju  d celowości gazety  
nowoczesnej, z w y ją tk iem  może ty lko  sza ty  ze­
w nętrznej, k tó ra  zbliża ją  jeszcze do ty p u  w y­
daw nictw  now im iarskich — zaczątków  p ra s y . ..

W  gazecie R en au d o ta  w idzim y w szystk ie 
części sk ładow e gazety  nowoczesnej* od a r ty ­
k u łu  w stępnego poczynając, a  kończąc n a  ogło­
szeniach. Nie m ia ła  copraAvda gaze ta  R en au ­
d o ta  an i rozm iarów  ta k  w ielkich, jak  gazety  
nowoczesne, an i w iadom ości ta k  szybko poda­
nych, jak  jej „w nuczki" — w spółczesne nam  
gazety  po  trzech  w iekach  postępu. Ale p o s ia ­
d a ła  już zasadnicze cechy d z ien n ik a  in fo rm a­
cyjnego i w yrażającego opiinję, a  n ad to  by ła  
o p a rta  n a  zasadach  p rzedsięb io rstw a, — zorga­
n izow anego planow o i  celowo ż p rzem yślnośc ią  
w łaściw ą polotow i f ra n c u sk ie m u ...

S tw ie rd za ją  to  n ieom al jednogłośn ie b ad a ­
cze dziejów  prasy , a  p rzedew szystk iem  n ie-
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miieccy z prof. dr. K arolem  ćTE-sterem z Mona- 
ch jum  ina czele, sp ie ra jąc  się z sobą zaledw ie 
o n ieznaczne szczegóły, by ostatecznie przyznać 
p ierw szeństw o  pod w zględem  d a ty  n aro d z in  
gazety  R enaudota , jak o  gazety  w now oczesnem  
znaczeniu.

„Rzecz zdum iew ająca  i rzad k a , h is to rji 
p ra sy  żadnego n a ro d u  n iezn an a"  — pisze prof. 
cTEster; „p ierw sza gaze ta  we F ran c ji z jaw iła  
się n ie  jak o  p ró b a  w ydaw nicza, zw iązana z za­
w odem  lub z p ra cą  d ru k a rza , lecz jak o  p rzed ­
sięwzięcie, pom yślane z godną podziw u celo­
w ością założeń w ytycznych, jak ie  tk w ią  już 
w p ra s ie  now oczesnej."

Jest ta m  — zdaniem  tego p raso loga — 
przedew szystk iem  b iu ro  in fo rm ac ji i ogłoszeń, 
re d ak c ja  -ze sztabem  w spółpracow ników  i kores­
pondentów , oraz ad m in is trac ja . Je s t to  gazeta  
polityczna, w ro d za ju  gazety  rządow ej, naw et 
up rzyw ile jow anej, obok gazety  z n o w in am i 
k ro n ik a rsk iem i, a  pozatem , jak b y  dla w ygody 
p ren u m era to ró w  ,b iu ro  porady ja k  w w ielu  re­
d ak c jach  now oczesnych, w reszcie, n iczem  jak  
p rzy  w ielk ich  w y d aw n ic tw ach  am ery k ań sk ich  
b an k  — k a sa  zastaw niczo-pożyczkow a...

Było w ięc to  przedsiębiorstw o, k tó re  w no­
woczesnej term ino log ji zw ałoby się p rzy n a j­
m niej „dom em ", jeśli n ie  „pałacem " p rasy , — 
przedsiębiorstwo., o g arn ia jące  n ie ty lk o  w ydaw ­
nictw o, a le  i cały  szereg in teresów  z w ydaw ni­
ctw em  tern  zw iązanych.

T akie skoncen trow an ie  sposobów w pływ a­
n ia  re g u la rn ie  słow em  d ruk o w an em  n a  opin ję  
p ub liczną oraz tak ie  p lanow e u jęcie  o rg an iza­
cyjne re k la m y  i system u  zb ieran ia  in form acyj, 
ja k ie  stw orzył przed 3-m a w iekam i lekarz  fra n ­
cusk i R enaudot, sp o tk ać  m ożna dopiero  w p ra ­
sie czasów osta tn ich , Stanisław Jankowski.

Prasa faszystowska nie opłaca się
N aczelna ra d a  faszystow ska, k tó ra  rów no­

cześnie je s t najw yższą in s ta n c ją  p a r ij i  i cia­
łem  uistawodaw czem  p ań s tw a  włoskiego;, po­
s tan o w iła  n a  osta tn iem  zebraniu , k tó re  odbyło 
się w ty ch  dniach^, ażeby „o ile  to  ty lk o  m ożli­
we, ja k  najw cześn iej w yw iązać się z zobow ią­
zań  finansow ych  wobec w ydaw nictw  gazeto­
w ych". To n iezaw odn ie  celowo n ie jasn e  ośw iad ­
czenie, n ie poparte  żadnym  innym  k o m en ta ­
rzem  (obrady „naczelnej rad y "  są  ta jne), 
rozum ieć należy  w ten  sposób, że w łoska par- 
t ja  faszystow ska, p rzejąw szy  niefaszystow skie 
w y d aw n ic tw a gazetow e, n a ra z iła  się n a  olbrzy­
m ie d ług i wobec byłych w łaścic ieli gazet sa ­
m odzielnych.

Bezw ątpieinia za in te reso w an ie  ludności w ło­
sk iej d la  gaze t w ielce zm alało , odkąd w szelka 
p ra sa  w łoska z pow odu „sfaszystow an ia"  co do 
a r ty k u łó w  i  wogóle tre śc i sw ej zosta ła  „u je­
dnoliconą", czyli s ta ła  się jed n a  d o  drugiej po­
dobną i s tąd  n u d n ą . Z tego pow odu s ta je  się 
rzeczą zrozum iałą, że k ilk a  bardzo  obszernych 
gazet m a ją  coraz w iększe powodzenie, a  w ięk­
szość gazet p row inc jona lnych  sp ad ła  do sze­
reg u  w ydaw nictw  dodatkow ych o lokalnem  je­
dynie znaczeniu.

P oniew aż gazety  w ielkom iejsk ie  przy rów ­
nej cenie (25 centesim ów  za egzem plarz) więcej 
m a te r ja łu  czytelniczego i  inform acyjnego  po- 
d aw ają  od  m niej obszernych gazet prow incjo­
na lnych , przeto  bardziej b y w ają  nabyw ane 
przez czy ta jącą  publiczność.

R ządząca k ra jem  p a r t ja  faszystow ska, ta k  
się p rzy n ajm n ie j zdaje, po m acoszem u tra k tu je  
gazety  pom niejsze i chętnieby w idziała , żeby 
upad ły , gdyż pozostaw ienie takow ej w ręk ach  
p ryw atnych , rozum ie się, n ie przychodzi w cale 
w rachubę. Jak o  p ierw sza u ltra fa szy sto w sk a  
gazeta  zaw iesiła  swe w ydaw nictw o ,„Impero 
dT talia" .

Rozmaitości
Zjazd wydaw ców austriackich. T e g o r o c z n y  z j a z d  

a u s t r j a c k i c h  w y d a w c ó w  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m ,  z o ­
s t a ł  z w o ł a n y  n a  d z i e ń  31. V. b r .  A  w ię c  o d b ę d z ie  s ię  
w  p r z e d d z i e ń  z w o ł a n e g o  n a  1. VI.  t a ik s a m o  w  W i e d n i u  
Z j a z d u  w y d a w c ó w  R z e s z y  n i e m i e c k i e j .

Propaganda książk i polskiej we FrancjL Z w i ą ­
z e k  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o  w e  F r a n c j i ,  k t ó r e g o  
z a r z ą d  z n a j d u j e  s ię  w  L a  M a d e le in e ,  p o d  L i l le ,  r o z ­
p o c z ą ł  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  p r o p a g o w a n i e  K s i ą ż k i  P o l ­
s k i e j ,  p o ś w i ę c a j ą c  ina to, j a k  c o r o c z n ie ,  m i e s i ą c  
m  a  j. Z w i ą z e k  z a m i e r z a  z o r g a n i z o w a ć  s z e r e g  o d ­
c z y tó w ,  o b c h o d ó w  i z a b a w ,  o b r a c a j ą c  n a s t ę p n i e  c a ł ­
k o w i t y  d o c h ó d  n a  z a s i l e n i e  b i b l j o t e k  i p o m o c y  n a u ­
k o w y c h  o r a z  p r o p o n u j e  w s z y s t k i m  o r g a n i z a c j o m  p o l ­
s k i m  n a  d a n y m  t e r e n i e  p o m o c  w  u r z ą d z a n i u  p o ­
d o b n y c h  i m p r e z ,  b y  p r z e z  p o g a d a n k i  i w y k ł a d y  p o ­
r u s z y ć  o p i n j ę  j a k n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o  n a  e m i g r a c j i .  K o l p o r t o w a n i e  n a l e p e k ,  p o c z ­
t ó w e k  o ś w i a t o w y c h ,  e m b l e m a t ó w ,  c h o r ą g i e w e k  i tp .  
o r a z  w s z e l k i e  k o n k u r s y ,  n a g r a d z a n e  p r z e z  w y d a w ­
n i c t w a  p o l s k i e ,  u z u p e ł n i a j ą  t ę  n a d e r  p o ż y t e c z n ą  
a k c j ę  k  u l  t u r  a  1 n  o -oś  w  i‘a  t o w ą .

W ielki słow nik  A kadem ii Francuskiej. J a k  d o n o ­
s z ą  z P a r y ż a :  D n i a  20 h m .  w y p u s z c z o n y  b ę d z i e  n a  r y ­
n e k  k s i ę g a r s k i  p i e r w s z y  t o m  n o w e g o  w y d a n i a  w i e l ­
k i e g o  s ł o w n i k a  A k a d e m j i  F r a n c u s k i e j .  D z ie ło  to, n a d  
k t ó r e m  A k a d e m  j a  p r a c u j e  od  r .  1885, m a  b y ć  u k o ń ­
c z o n e  w  r .  1935.

M iędzynarodowy kongres reklam ow y w e W ie­
dniu. W e  W i e d n i u  o d b ę d z ie  s ię  w  d n i a c h  o d  4— 7 
c z e r w c a  b r .  d o r o c z n y  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  r e k l a ­
m o w y .  M i ę d z y  in .  p r a c o w a ć  i o b r a d o w a ć  b ę d z ie  n a  
k o n g r e s i e  S e k c j a  r e k l a m y  p r a s o w e j .  J a k o  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o '  o b r a n o  p. St .  Z. Z a k r z w s k i e g o ,  p r e z e s a  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  R e k l a m o w e g o .

Znak zw iązkow y przy tytułach gazet. C e n t r a l n y  
z w i ą z e k  a u s t r j a c k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  g a z e t o w y c h  
w y k o n a ł  m a ł e  k l i s z e ,  w y o b r a ż a j ą c e  z n a k  z w i ą z k o ­
w y .  K l i s z e  te  c z ł o n k o w i e  Z w i ą z k u  u m i e s z c z a j ą  p r z y  
t y t u ł a c h  s w y c h  g a z e t .

Wiadomości z firm
K sięga-Sztuka, Sp. Akc. w  Poznaniu. Z w y c z a j n e  

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  o d b ę d z i e  s ię  
d n i a  28 m a j a  1931 r .,  g o d z in i e  5-ej p o  p o ł u d n i u  w  b i u ­
r a c h  a d w o k a t ó w  d - r a  G i d y ń s k i e g o  i H e j m o w s k i e g o ,  
P o z n a ń ,  P o c z t o w a  21, z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  
o b r a d :

1. P r z e d ł o ż e n i e  i z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  r a c h u n k u  z y s k ó w  i s t r a t  p e r  31. 12. 1930 r .

2. P o d z i a ł  z y s k ó w .
3. U d z i e l e n i e  a b s o i u t o r j u m  R a d z i e  N a d z o r c z e j  

i Z a r z ą d o w i .
4. W y b ó r  R a d y  N a d z o r c z e j .
5. W o l n e  g ło sy .
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W sprawie normalizacji 
zeszytów szkolnych

Min. W. R. i O. P. w ydało 14 paźd z ie rn ik a  
1929 r. rozporządzenie, m ające  n a  celu w prow a­
dzenie now ych fo rm atów  zeszytów szkolnych. 
P rzep isy  tego rozporządzen ia  sp rzeciw iały  się 
w skazan iom  P olsk iego  K om itetu  N orm alizacy j­
nego, n ak azu jąc  p ro d u k o w an ie  zeszytów szkol­
nych  fo rm a tu  162 X 229 m m . w edług szeregu 
C. 5, a  n ie  A, ja k  to u s ta lił  P o lsk i K om itet Nor­
m alizacy jny . W ybór więc szeregu  C. n a  zeszyty 
szkolne m ija  s ię  z podstaw ow em  stanow isk iem  
Polsk iego  K om itetu  N orm alizacyjnego  :i zm u­
sza fab ry k i p ap ie ru  do p ro d u k o w an ia  fo rm a­
tów, przeznaczonych jedyn ie  n a  zeszyty 
szkolne, co — zam iast u jed n o sta jn ić  p rodukcję  
— w yw oła sk u tek  w ręcz odw rotny. C iężka sy­
tu a c ja  ogólno-gospodarcza państw a , ja k  rów ­
nież duże zapasy  p ap ie ru  pociętego w p ap ie r­
n iach , b ibu ły  i  zeszytów używ anych  obecnie, 
w artości około 10 m iljonów  złotych, jak  rów ­
nież zw iększenie kasztów , połączonych z w yko­
n an iem  now ego fo rm a tu  p ap ie ru  w fab ry k ach  
(co podw yższyłoby dotychczasow e ceny sprze­
dażne do 5 groszy za sztukę) — spow odow ało 
konieczność ponow nego odroczenia w ejścia 
w życie tego rozporządzenia, k tó re  już odro­
czono w sw oim  czasie do 1 w rześn ia rb. W  tym  
ce lu  delegacje O gólno-Polskiego Z w iązku  K up­
ców Gałęzi P ap iern iczo-P iśm ienn iczej, Zw iązku 
Zaw odowego P ap ie rn i P o lsk ich  i Z w iązku  W y­
tw órców  Gałęzi P ap iern iczo-P iśm ienn iczej od­
były k ilk a  konferencyj w M in iste rstw ie  W. R. 
i O. P. h a  k tó ry ch  p o d k reśla li u s iln ie  koniecz­
ność najrych lejszego  za ła tw ien ia  sp raw y  n o r­
m alizac ji w ym iarów  zeszytów, szkolnych w  sen­
sie u ch y len ia  rozporządzenia rządow ego. W  y- 
k o n a n i e  r o z p o r z ą d z ę  ,n i a  o d r o c z o  n  o 
d o  1 w r z e ś n i a  1 9 3 2 r. D o  t e g o  w i ę c  
t e r m i n u  d o z w o l o n e  j e s t  u ż y w a n i e  
z e s z y t ó w  s z k o l n y c h  o f o r m a t a c h ,  
p r z y j ę t y c h  o b e c n i e .  Min. W. R. i O. P. 
zam ierza  pow ołać sp ec ja ln ą  kom isję  d la zaopi­
n io w an ia  m ożliw ości p rzeprow adzen ia  n o rm ali­
zacji w m yśl zasad  p rzedstaw ionych  przez- za in ­
teresow ane sfery  przem ysłow o-handlow e.

*  *  *

O gółno-Poiski Z w iązek P rzem ysłu  i H and lu  
B ranży  Papiem iczo-Piśm ieniniczej w  dalszym  
ciągu  prow adzi prace, zm ierzające do w prow a­
dzen ia  w życie cenn ika  Nr. 2, k tó rą  to  koniecz­
ność już n ie jed n o k ro tn ie  stw ierdzano  n a  zebra­
n iu  za in teresow anych  sfer p rzem ysłow o-han­
dlowych. W  m yśl uchw ał ko m isji cennikow ej 
Z w iązku p ro jek t cenn ika  Nr. 2 już opracow ano 
i rozesłano do poszczególnych orgamizacyj te ry - 
to rja ln y ch  d la  zaopin jow ania. Służyć on będzie, 
jak o  m a te rja ł in fo rm acy jny  d la  ogółu k o n su ­
m entów  oraz jak o  p o d staw a  k a lk u lac ji d la  k u p ­
ców. W ejście w życie cen n ik a  Nr. 2 spodziew ać 
się należy  w połowie czerwca.

Przemysł papierniczy 
w woj. Poznańskiem w roku 1929

Izba P rzem ysłow o-H andlow a og łosiła  sp ra ­
w ozdanie roczne za 1929 ro k  ze s ta n u  g o sp o d ar­
czego w ojew ództw a poznańskiego. Poniżej po­
dajem y pogląd  n a  sy tuację  w  tym  roku , porów ­
n u jąc  ją  z rok iem  poprzednim  d la  lepszej orjen- 
tac ji, p rzem ysłu  papierniczego

U w a g i  o g ó l n e .
P rzem ysł papierniczy, k tó ry  zaczął się ro z ­

w ijać w  Polsce Zachodniej po w ojnie, je s t je­
szcze w s to su n k u  do w ojew ództw  cen tra ln y ch  
słabo rozw inięty . W  okręgu  Izby zn a jd u ją  się 
2 p ap ie rn ie  n a  27 p ap ie rn i w  całej Polsce, 10 fa ­
b ryk  w yrobów  papierow ych (w tem  8 w ię­
kszych), 1 fab ry k a  p ap ie ru  św iatłoczułego i  1  fa ­
b ry k a  p ap ie ru  falistego.

Rok 1929 przyn iósł pow ażne zaham ow anie 
zapoczątkow anego przed k ilk u  la ty  rozw oju. 
W praw dzie s tan  za tru d n ien ia  w ykazu je pew ien 
w zrost; w końcu  g ru d n ia  w zrost za tru d n ien ia  
w s to su n k u  do ro k u  1928 w yniósł naw et 19%.

Tablica 1.
Zakłady w przemyśle papierniczym w woje­

wództwie poznańskiem
O statn i tydzień  g ru d n ia .

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Z ak łady  
ponad  20 

robo tn ików

R o b o t n i c y  
p r z y  

p r o d u k c j  i
°/0 z a tru d ­

n ie n ia  w po­
ró w n an iu

1928 1929 1928 1929
do r. 1928

1. P a p i e r n i e  . . . . 3 3 528 541 102,3
2. F a b r y k i  w y r o b ó w  

p a p i e r o w y c h  . 12 12 953 1232 129,0
O g ó ł e m : 16 15 1481 17?3 119,0

Tablica 2.
Robotnicy zatrudnieni w przemyśle papierni­
czym w zakładach zatrudniających 20 i więcej 

robotników.

M ies iąc
W o j.  p o z n a ń s k i e P o l s k a

1928 1929 1928 1929

I 1010 1 189 12 345 13 498
I I 1 1 2 7 120 3 12 801 13 409

I I I 1 1 4 7 1 177 12 659 13 197
I V 11 7 9 1261 12 576 13 319

y 1 158 1 164 12 809 13 873
V I 1 2 8 7 115 9 12 490 13 803

V I I 1 1 6 0 1188 13 260 13 223
V I I I 1 155 116 4 13 764 13 348

I X l 211 1 211 13 974 13 316
X 1197 124 9 14 526 13 635

X I 1 228 1 273 14 531 13 496
X I I 1 183 12 3 5 13 598 13 470

Jed n ak że  s tan  p ro d u k c ji w s to su n k u  do ro k u  
poprzedniego n ie doznał żadnego w zrostu , co 
— biorąc pod uw agę poprzednie la ta  rozw oju  —
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dowodzi, że Avzmagający się w  okresie  spraw o­
zdaw czym  kryzys ogólny n ie  oszczędził także 
dziedziny p ro d u k c ji p ap ieru  i wyrobów  p ap ie ­
row ych.

P r o d u k c j a  p a p i e r u .
K ryzys p an u jący  w przem yśle papiern iczym  

najdo tk liw ie j odbił się w dziedzinie p rodukc ji 
p ap ieru , m niej u c ierp a ł p rzem ysł w yrobów  p a ­
pierow ych (por. tab l. 1 )t Na zaostrzenie k ryzysu  
wpłynęło' zm niejszenie się k ap ita łó w  obro to ­
w ych sk u tk iem  znacznych inw estycyj w  la tach  
poprzednich. P ro d u k c ja  ogólna p ap ie ru  u trzy ­
m a ła  się w praw dzie m niejw ięcej n a  poziom ie 
ro k u  1928, n ie  osiągnęła jed n ak  n o rm alne j zdol­
ności p rodukcy jnej. Zw yżka cen surow ca (t. j. 
celulozy i drzew a) o 10 % oraz zw yżka p łac po­
gorszyły  w a ru n k i p rodukcji, w zrostow i kosztów  
bowiem  nie tow arzyszył w zrost cen rynkow ych  
p ap ieru , k tó re  pozostały  n a  ogół n a  poziom ie la t 
ubiegłych, a n aw et w ykazyw ały  częściowo ten ­
dencję zniżkow ą.

Z apotrzebow anie n a  ry n k u  w ew nętrznym  
uleg ło  ogran iczeniu . P ierw sze półrocze co do 
konsum cji było naogół jeszcze norm alne. F a ­
b ryk i jednek , aby u trzy m ać w  ru c h u  cały ap a ­
ra t  p rodukcy jny , n iezbyt ostrożn ie forsow ały  
sprzedaż, przez co w rezu ltacie  poniosły  znacz­
niejsze s tra ty . N a to m iast o sta tn i k w a rta ł przy­
n iósł silne pogorszenie sy tu ac ji w  przem yśle p a­
p ierniczym , zw łaszcza w dziedzinie p rodukc ji 
tek tu ry  surow ej, w  zw iązku z zasto jem  w ru ch u  
budow lanym .

N ajbardziej n iepom yśln ie p rzed staw ia ła  się 
dziedzina p łatności. W zm agający  się kryzys 
sk łan ia ł odbiorców  do reg u lo w an ia  należytości 
w ekslam i z  te rm in em  p łatności naw et do 9 m ie­
sięcy. Rów nież ra c h u n k i o tw arte  były sp łaca­
ne coraz opieszałej.

A czkolw iek przyw óz p ap ie ru  do P o lsk i 
zm niejszył się o 38,5%, to  jed n ak  k o n k u ren c ja  
zagran iczna, szczególnie w yrobów  niem ieckich , 
czeskich1, au s tr ja c k ich  i  fiń sk ich , d aw ała  się 
s iln ie  odczuw ać w W ielkopolsce, p rzem ysł za­
g ran iczn y  bow iem , w sk u tek  k ryzysu  n a  w ła ­
snych  ry n k a ch  zbytu, forsow ał to w ar n a  nasz 
ry n ek  często po cenach dum pingow ych, sto su ­
jąc ponad to  znaczne u lg i kredytow e. W obec 
tej k o n k u ren c ji nasz  przem ysł, obciążony n a d ­
m iern ie  pod atk am i, św iadczen iam i socjalnem i, 
oraz tru d n o śc iam i n a  naszym  ry n k u  p ien ięż­
nym , — znalazł się w bardzo ciężkiem  położe­
n iu .

W prow adzenie od 1. 10. 1929 r. nowej ta ry fy  
kolejow ej odbiło się u jem nie  n a  przem yśle p a­
p iern iczym , w sk u tek  w zrostu  kosztów  w ła­
snych surow ców  i gotowego p ro d u k tu , k tó ry  
fab ry k i dostarczać m u sia ły  po dotychczasow ej 
cenie n a  sk u tek  ogólnej depresji n a  rynku . 
S k arżą  się rów nież fab ryk i n a  s tra ty  poniesio­
ne ze w zględu n a  konieczność częstych rek la - 
m acyj z pow odu m yln ie przez kolej policzanych 
s taw ek  przewozow ych. Jest to n a tu ra ln y m  w y­
n ik iem  w prow adzen ia nowej bardzo zróżniczko­
w anej k lasy fik ac ji taryfow ej.

Należy zanotow ać fa k t p rzekszta łcen ia  się 
p ro d u k c ji w  k ie ru n k u  w yrobów  lepszych i cień­
szych ga tu n k ó w  p ap ie ru  i kartonów , celem  u su ­
w an ia  nadm iern eg o  jeszcze im p o rtu  n a  nasz 
ry n ek  w yrobów  zagranicznych.

P r z e m y s ł  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h .
Przem ysł papierniczo-przetw órczy je s t znacz­

n ie siln ie j rozw inię ty , niż p ro d u k c ja  pap ieru ; 
obejm uje on w okręgu  Izby 12 fabryk. P ro d u ­
k u ją  one głów nie a r ty k u ły  papierniczo-piśm ien- 
nicze, k siążk i kontow e, to rebk i papierow e, opa­
kow ania , dalej p ap ier fa lis ty  i św iatłoczuły.

S tan  fak tyczny  p o rdukc ji w s to su n k u  do 
ro k u  1928 zasadniczo  n ie u legł zm ianie i w y­
sokość p rodukc ji p rzy  w ielk im  w ysiłku  została  
pod trzym ana. B iorąc pod uw agę dotychczasow y 
w zrost p rodukc ji w tej gałęzi p rzem ysłu , s tan  
powyższy oznacza pogorszenie w sy tuacji.

O kresy sezonowe przechodziły  spokojnie 
bez w iększego ożyw ienia. Małe ożyw ienie n a ­
stąpiło, w  m arcu , jednakże nadzieje, pokładane 
n a  w iększy ru c h  w  zw iązku  z P. W. K., zaw io­
dły. We w rześn iu  p ro d u k c ja  s ię  w zm ogła, w sku­
tek  silnego popy tu  n a  a rty k u ły  szkolne z ra c ji  
rozpoczęcia nowego ro k u  szkolnego; obroty  w  
s to su n k u  do ro k u  1928 wzrosły. Pew ne ożyw ie­
n ie zapanow ało  rów nież w dziale lepszego' opa­
kow ania . To sezonowe zjaw isko' znikło jed n ak ­
że niebaw em . P rzyczynił się do tego w zrost cen 
surowców.

Ceny surowców, k tó re  p raw ie 3 k w a rta ły  
były bez zm iany, u legły  we w rześn iu  zwyżce. 
Skoncernowam i dostaw cy p ap ieru  bezdrzewnego 
p odn ieśli ceny o 3—5%. W  p aździern iku  fab ry ­
k i p ap ie ru  szrencowego, k tó re  poprzedn i u tw o ­
rzy ły  b iuro  sprzedaży przy  Z w iązku Zaw odo­
w ym  P ap ie rn i P o lsk ich  (Sekcja papierów  pako­
w ych szrencow ych), podniosły  ceny p ap ierów  
torebkow ych łącznie o ok. 30%. Ceny w yrobów  
naraz ie  zostały  u trzym ane, podwyższono je do­
piero w listopadzie w dziale k siąg  hand low ych  
i ka je tów  o około 5% oraz w g ru d n iu  w dziale 
to rebek  szrencow ych ze zł 0,75 za 1 kg  n a  zł 0,80.

K onkurencja  poszczególnych fabryk  n a  tle 
ogólnego k ryzysu  gospodarczego p rzy b ie ra ła  n a  
ostrości, w ystępu jąc szczególnie siln ie w 2-giem  
półroczu w sk u tek  rozw iązan ia  um ow y zbioro­
wej fabryk. P rzy  końcu  roku  daw ało się siln ie j 
odczuw ać rów nież k o n k u ren cja  firm  gdańsk ich , 
dotychczas bardzo słaba.

Podw yższenie przewozowej ta ry fy  kolejow ej 
od d n ia  1 . 10 . (tary fa  u lgow a n a  przewóz pap ie­
ru  do fab ryk  przetw órczych w m. P oznan iu  nie 
zosta ła  przyznana), n ie mogło pozostać bez 
w pływ u n a  przem ysł papierniczy, k tó ry  zm u­
szony był lim itow ać w a ru n k i dostaw y franco 
■stacja odbiorcza.

W aru n k i gospodarczo-finansow e były przez 
cały  ro k  1929 coraz to  cięższe i zm niejszały  
u staw iczn ie zapasy  kap ita łó w  obrotow ych, tak , 
że pod koniec ro k u  przem ysł papierniczo-prze­
tw órczy w alczyć m u sia ł już z pow ażnem i t r u ­
dnościam i finansow em u S tosunek  zapro testo ­
w anych w tym  dziale p rzem ysłu  w ro k u  1929 
w eksli do ogólnego in k a sa  przekroczył 15%.

Zarządzenia, które sie opłacają
W  w ielu  in te resach  b rak u je  krzeseł d la  dam , 

a gdzie takow e is tn ie ją , tam  często personel nie 
kw api się do zaproszenia w celu za jęcia  m iejsca. 
P rzedsięb iorca in te resu , k tó ry  w sw ojem  po­
m ieszk an iu  nie usiądzie  w pierw , zanim  baw iąca 
w te j sam ej u b ik ac ji dam a n ie  zajm ie także 
m iejsca, k tó ry  w kolei, tram w a ju  i innych  środ­
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kach  kom un ik acy jn y ch  każdej m łodej panience 
o fia ru je  swoje m iejsce, ten  n ieraz odw iedzającą 
jego przedsięb iorstw o i k u p u jącą  u  niego p an ią  
zapom ina poprosić o zajęcie m iejsca w krześle! 
Oczywiście k rz e s ła  z n a jd u ją  się w sk ładzie , a to li 
b ra k  zaproszen ia do spoczęcia. K ażdy w łaściciel 
k ra m u  pow inien  sam  czuw ać n a d  tem  n iety lko , 
ale pow inien  o ty le w yszkolić swój personel po­
m ocniczy, ażeby tenże obow iązku grzeczności 
wobec k lien te li nie zaniedbał.

Z agranicą, a po części i u  n as w k ra ju , zn a j­
d u ją  się w  lokalach  gazetow ych i u b ik ac jach  
hand low ych , kącik i, w  k tó ry ch  k lien te la  może 
spocząć i nap isać  list lub  pocztówkę, z czego 
chętn ie się korzysta . Czyż tak ie  p rak tyczne u rz ą ­
dzenie nie byłoby korzystnem  rów nież w  n a ­
szych przedsięb iorstw ach  papiern iczych  i a r ty ­
kułów  biurow ych? N iejeden k lien t od razu  do 
ra z u  w m ieście m a  potrzebę n a p isa n ia  k ilk u  
w ierszy, zan o to w an ia  pew nego ad resu , zm iany 
opakow ania jak iegoś p rzedm io tu  itp ., nie chcąc 
się  w tym  celu udać do k aw ia rn i (pom yśleć n a ­
leży o dam ie bez tow arzystw a). U staw ieniem  
m ałego sto lika , k rzesła, k a łam a rza  i o k ład k ą  do 
p isan ia , położeniem  n a  sto liku  świeżej gazety, 
k siążk i adresow ej lub telefonicznej — złożeniem  
m oże k ilk u  ark u szy  p ap ie ru  listow ego lub k a r ­
tek  d la  poczynienia n o ta tek  m oglibyśm y łatw o 
spotęgow ać m iły  pobyt w składzie pap iern iczym  
i a rty k u łó w  b iurow ych d la  k lien te li, k tó rab y  za 
to  była wdzięczna, a coby d la przedsięb iorstw a 
przynosiło  korzyść.

W e W łoszech p o s ta ra li się kupcy  ty ton iu , 
a  tych  jes t k ilk u  w każdej ulicy, urzędow ą sprze­
daż znaczków  pocztow ych. J a k ą  to stanow i do­
godność, o tem  wie każdy, k tó ry  byw ał we W ło­
szech przez czas dłuższy. Gdy u  nas w k ra ju  
k to ś  nie m a przy sobie znaczka listow ego, 
a  poczta jest oddaloną lub naw et zam knię tą , 
znaleźć się m ożna w p rzykrem  położeniu. Tu 
m ógłby dopom óc sk ład  p ap ie ru  i a rty k u łó w  
biurow ych, gdyby posiadał d la  k lien te li chociaż 
n iew ielk i zasób znaczków  pocztow ych i gdyby
0 tem  pow iadom iono publiczność zapom ocą w y­
w ieszonego w oknie w ystaw ow em  tab liczki z od­
pow iednim  nap isem . N iejeden przechodzień 
chę tn ie  'by jak ąś  drobnostkę w sk ładzie p ap ie r­
niczym  poczynił, w iedząc, że może w składzie 
uzyskać koniecznie potrzebny, znaczek listow y 
lub  pocztówkę. A toli, ja k  zaznaczono, k lien telę  
trzeb a  o tem  pow iadom ić.

Do tych  p rzykładów  w przedm iocie spotęgo­
w a n ia  frekw encji w naszych  sk ład ach  pap ieru
1 a rty k u łó w  biurow ych m ożnaby jeszcze wiele 
in n y ch  tym  podobnych podać. A toli każdem u, 
kogo to obchodzi, trzeba pozostaw ić swobodę 
dz ia łan ia  w jak i sposób postanow i poczynić od­
pow iednie zarządzenie, którego w in teresie , k tó ­
ry  sarn zwiedza, gdy w stąp ił jako  nabyw ca, nie 
napo tkał.

Z biegiem  la t n iejedno zm odernizow aliśm y 
w naszych sk ładach  p ap ie ru  i a rty k u łó w  b iu ro ­
wych, by pobyt k lien te li w naszych przedsięb io r­
stw ach  uprzy jem nić , ja k  to ty lko  jes t możliwem . 
I n iejedno jeszcze inne n iedom aganie ulegnie, 
ulec m usi zm ianie. Kto n a jp ierw  o tak ich  zm ia­
n ach  pom yśli i takow e zam ieni w czyn, ten  też 
n a jp ie rw  z tego korzystać będzie.

„Konfetti"!
Któż z n a s  nie zna „konfetti"! N a każdym  

b a lu  k arn aw ało w y m , ba, n a  każdej zabaw ie 
w iększej, w idzim y w iru jące  p a ry  „upiększane" 
n iby  kw ieciem  jabłoni, czy w iśni, owem i okrąg- 
łem i p ap ie rk am i kolorow em i, k tó re rzucone 
niew idzialną, ręką, obsypu ją  niespodzianie ob­
darow anego lub  obdarow aną, niczem  m an n ą  
z k ra in y  Gosen . . .

B elgijsk ie czasopism o, „La C hronicąue gra- 
ficue" podaje in te re su jące  szczegóły p o w stan ia  
„K onfetti". (— D arujcie, że posługu jem y się tą  
nazw ą m iędzynarodow ą, lecz an i rusz , nie m o­
żem y znaleźć odpow iedniego słow a polskiego n a  
„K onfetti". A może k tó ry  z czy teln ików  n am  
pom oże?). Otóż „K onfetti" pow stało  w P aryżu , 
i to  zupełnie przypadkow o. P rzed 1 więcej niż 
30-tu la ty  w  pew nym  zakładzie litograficznym  
w P ary ż u  w ykonyw ano k ilk a  tysięcy  k a len d a ­
rzy  do p rzek ład an ia , k tó re  zaopatryw ano  tak  
ja k  dziś, w dwie dziurki. P ap ie rk i z „dziurek", 
spada jące  n a  ziem ię, u tw orzy ły  m ały  pagórek. 
Otóż w  czasie śn ia d a n ia  jeden z robotn ików  ze 
sw aw oli rzucił garść tych  pap ierków  n a  jed n ą  
z robotnic, a ta , n iechcąc być dłużną, „oddała" 
m u ró w n ą  ilość ty ch  papierków . W yw iązała się 
w net fo rm a ln a  „bitw a" papierow a, w k tó rej 
u d z ia ł w zięła wilększa część personelu . Na po­
w sta ły  zgiełk w szedł do sa li w łaściciel i zauw a­
żywszy „m alow niczo" obsypane głow y i roze­
śm iane m in y —  w  lot zorjen tow ał się, że z tego 
m ożna zrobić k a p i t a ł . . .  Po lecił p ap ie rk i sk rzę t­
n ie  zebrać w pud ła , a gdy nazb ie ra ła  się tego 
w iększa ilość, poszedł n a  bal do opery i tam  
w czasie najw iększego n ap ięc ia  rzucił z górnej 
ga lerji k ilk a  garśc i „K onfetti" n a  zgrom adzoną 
n a  parte rze  publiczność, k tó ra  z d z ik ą  w esoło­
śc ią  p rzy ję ła  tę now ość i żądała  więcej — „Kon­
fetti". In te res był zrobiony! W szędzie żądano 
„K onfetti"! W net poczęto budow ać specjalne 
m aszyny do „K onfetti", gdyż dotychczosow em i 
sposobam i p rodukc ji nie m ożna było naw et 
w przybliżen iu  sp rostać  zapotrzebow aniu . Z cza­
sem  zbudow ano m aszyny, k tó re były  w stan ie  
do 600 kg „K onfetti" dziennie w yprodukow ać. 
M aszyny te  przy  rozm iarze  p ły t 80 cm  posiadały  
250 sz tanc  okrąg łych  o- średn icy  7 m/m. M a­
szyna ta k a  zrobiła. 120 tłoczeń w godzinie, w y­
tłaczając  każdorazowo. 15—20 ark u szy  (czyli 
około 600.000 „K onfetti n a  godzinę). W ytło­
czone „K onfetti" sp ad a ją  w pew nego rodzaju  
tom bolę, naszp ik o w an ą ostrzam i, k tó rą  obraca 
się zapom ocą m otoru , z ogrom ną szybkością, by 
stłoczone ze sobą przy tłoczeniu  „K onfetti" roz­
dzielić. N adm ienić w ypada, iż we F ran c ji i Bel- 
g ji p rzem ysł ten  podupadł, jako  m ało h ig ie­
niczny, co zresztą i p raw d ą jest. U nas w Polsce, 
ja k  i p rzedew szystk iem  w  Niem czech, p rzem ysł 
ten  , k w itn ie"  jeszcze w najlepsze. (m kij

Rozmaitości
N ieznaczna poprawa na austriackim  rynku pa­

pieru. W e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  a u s t r i a c k i e g o  p a ń s t w o ­
w e g o  i n s t y t u t u  d l a  b a d a n i a  k o n j u n k t u r ,  o g ł o s z o n e ­
g o  z k o ń c e m  k w i e t n i a ,  t a m t e j s z y  p r z e m y s ł  p a p i e r ­
n i c z y  o g r a n i c z y ć  m u s i a ł  w  c i ą g u  l u t e g o  r .  b. w  z n a c z ­
n e j  m i e r z e  s w o j ą  p r o d u k c j ę .  P e w n a  czę ść  p a p i e r n i  
a  t a k ż e  f a b r y k  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  b y ł a  z u p e ł n i e  
u n i e r u c h o m i o n a ,  b r a k  b o w i e m  b y ło  m o ż l i w o ś c i  z b y -
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t u .  O g ó l n a  p r o d u k c j a  p a p i e r u  w  A u s t r j i  b y ł a  w 1 l u ­
t y m  r.  b. m n i e j s z a  n i ż  w  j u k i m k o l w i e k b ą d ź  i n n y m  
m i e s i ą c u  od  r o k u  1927, a  p r o d u k c j a  t e k t u r y  b y ł a  n i ż ­
s z ą  a n i ż e l i  w  k a ż d y m  i n n y m  m i e s i ą c u  o d  o ś m i u  l a t  
w s te c z .  W  o s t a t n i c h  t y g o d n i a c h  z a o b s e r w o w a ć  b y ło  
m o ż n a  p e w n e  p o l e p s z e n i e  s y t u a c j i  n a  r y n k u  t u t e j ­
s z y m .  Poza- i n n e m i  z l e c e n i a m i  w p ł y n ę ł y  p o w a ż n e  
z a m ó w i e n i a  n a  r o t a c y j n y  p a p i e r  d r u k o w y  w  r o l a c h  
a  t a k ż e  w  p r z e m y ś l e  t e k t u r o w y m  o ż y w i ł y  s i ę  o b r o ­
t y  w  z w i ą z k u  z p o t r z e b a m i  s e z o n u .  Z a t e m  m i e s i ą c  
l u t y  b y ł  n a j n i ż s z y m  p u n k t e m  a u s t r j a c k i e g o  k r y z y s u  
p a p i e r n i c z e g o .

Tekturowe butelki do m leka potęgują rynek zby­
tu. N a  p o c z ą t k u  b. r .  u t w o r z o n y  z o s t a ł  w  A n g l j i  
s y n d y k a t ,  k t ó r e g o  z a d a n i e m  b ę d z i e  p r o d u k c j a  t e k t u ­
r o w y c h  b u t e l e k  d o  m l e k a .  S y n d y k a t  z a o p a t r z y ł  s ię  
w  m a s z y n y ,  k t ó r e  b ę d ą  w  s t a n i e  p r o d u k o w a ć  20 000 
b u t e l e k  d z i e n n i e .  P o w s t a n i e  s y n d y k a t u  a n g i e l s k i e g o  
w y w o ł a ł o  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e .  A m e r y k a ń s k i  k o n ­
c e r n  p a p i e r n i c z y  z a d e k l a r o w a ł  g o t o w o ś ć  p o k r y c i a  
% k a p i t a ł u  a n a l o g i c z n e g o  t o w a r z y s t w a  a m e r y k a ń ­
s k i e g o .  R ó w n i e ż  k a n a d y j c z y c y  ż y w o  i n t e r e s u j ą  s ię  
t ą  s p r a w ą .

T e k t u r o w e  n a c z y n i a  do  m l e k a  m a j ą  w y ż s z o ś ć  
n a d  s z k l a n e m i  z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  o p ł a c a l n o ś c i  
j a k  i z d r o w o t n o ś c i .  K o s z t  b u t e l k i  t e k t u r o w e j  w y n o s i  
o k o ło  8 g r o s z y  z a  s z t u k ę ,  co n a w e t  p o  u w z g l ę d n i e n i u  
d ł u g o w i e c z n o ś c i  b u t e l k i  s z k l a n e j  j e s t  b a r d z o  t a n i o .

D e c y d u j ą c e m i  s ą  j e d n a k  w z g l ę d y  h y g j e n i c z n e .  
Z a l e t y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n a c z y n i a  t e k t u r o w e g o  s ą  
j a s n e  i p r z e m a w i a j ą  s a m e  z a  s i e b ie .  T o  t e ż  n i e k t ó r e  
z a r z ą d y  l o k a l n e  w  A m e r y c e  z d e c y d o w a ł y  n a k a z a ć  
i c h  u ż y w a n i e .

P o z a t e m ,  t e k t u r a  j a k o  g o r s z y  o d  s z k ł a  p r z e w o d ­
n i k  c i e p ł a  l e p i e j  c h r o n i  m l e k o  o d  z e p s u c i a .

Nowe banknoty w  Czechosłowacji. W  u b .  m .
u k a z a ł y  s ię  w  C z e c h o s ł o w a c j i  n o w e  b a n k n o t y  50-ko-  
r o n o w e .  N a  b i l e t a c h  t y c h  u m i e s z c z o n e  z o s t a ł y  w s z y s t ­
k ie  s y m b o l e  m a s o n e r i i :  f a r t u c h  m u r a r s k i ,  k i e l n i a ,  
m ł o t ,  d w i e  s p i ż o w e  t a b l i c e  p r a w ,  b i a ł y  k o z io ł ,  s r e b r ­
n y  k r ą ż e k  z a m i a s t  w ę ż a  i k ą t o w n i k .  N o w e  te  b a n k n o ­
t y .  p r o j e k t o w a ł  w i e l k i  m i s t r z  l o ż y  w o l n o m u l a r s k i e j  
w  P r a d z e ,  m a l a r z  M u c h a .

A nglja zn iosła  clo na papier do pakow ania. Od
p e w n e g o  c z a s u  k r ą ż y ł y  w  s f e r a c h  i n t e r e s o w a n y c h  
p o g ł o s k i  p o d a w a n e  d a l e j  p rzez ,  p r a s ę  f a c h o w ą  z a ­
g r a n i c z n ą ,  ż e  a n g i e l s k i e  w ł a d z e  c e n t r a l n e  z a m i e r z a ­
j ą  z n i e ś ć  cłO‘ w w o z o w e  n a  p a p i e r  d o  p a k o w a n i a  
w s z e l k i e g o  g a t u n k u  o r a z  w y r o b y  p a p i e r o w e ,  W y t w a ­
r z a n e  z t e g o ż  m a t e r j a ł u .  P r z e w i d y w a n i a  te  z i ś c i ły  
s ię  w r e s z c i e ,  j a k  b o w i e m  d o n o s i  a n g i e l s k a  a d m i n i ­
s t r a c j a  c e l n a  p o b i e r a n i e  s t a w k i  c e l n e j  w  w y s o k o ś c i  
16% % n a  p a p ie i r  d o  p a k o w a n i a  'i w y r o b y  z t e g o ż  g a ­
t u n k u  p a p i e r u ,  w s t r z y m a n e  z o s t a ł o  z d n i e m  30 k w i e ­
t n i a  r b .  O d  1 m a j a  rb .  z a t e m  i m p o r t  p a p i e r u  p a k o w e ­
go  i p r z e t w o r ó w  z n i e g o  n a  r y n e k  a n g i e l s k i ,  w o l n y  
j e s t  od  c la .

Rozszerzenie strajku robotników papierniczych  
w  N orw egii. J u ż  14 m a r c a  r b .  n a  s k u t e k  z a t a r g u  z a ­
r o b k o w e g o  i n o r m o w a n i a  c z a s u  p r a c y  w y b u c h ł  w  p a ­
p i e r n i c t w i e  n o r w e s k i e m  s t r a j k ,  k t ó r y  o b j ą ł  p o c z ą t ­

ko w o '  12.500 r o b o t n i k ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  w  f a b r y k a c h  
p a p i e r u ,  o r a z  w  f a b r y k a c h  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h .  Do 
s t r a j k u  p r z y ł ą c z y ł y  s ię  p ó ź n ie j  t a k ż e  i n n e  g a łę z i e  
p r z e m y s ł o w e ,  i l i c z b a  s t r a j k u j ą c y c h  w z r o s ł a  do  82.000 
r o b o t n i k ó w .  M ię d z y  i n n e m i  p r z y ł ą c z y l i  s ię  r ó w n i e ż  
p r a c o w n i c y  p r z e m y s ł u  g r a f i c z n e g o ,  l i t o g r a f i i ,  o r a z  
i n t r o l i g a t o r s t w a .  P o d c z a s  g d y  p r a c o d a w c y  z a m i e r z a ­
j ą  z a r o b k i  s t a l e  o b n i ż y ć  o  12 d o  14%,, a  z a r o b k i  a k o r ­
d o w e  o  15 dio 25%, d o m a g a j ą  s ię  r o b o t n i c y  o g r a n i ­
c z e n i a  t y g o d n i o w e g o  c z a k u  p r a c y  z 48 n a  42 g o d z in y  
p r z y  r ó w n o c z e s n e m  p o d w y ż s z e n i u  p ł a c  z a r o b k o w y c h
0 10 do  20% . S t r a j k  d r u i k a r z y  d l a  p o jp a r c ia  a k c j i  r o b o ­
t n i k ó w  p a p i e r n i c z y c h  w y b u c h ł  w  d n i u  8 k w i e t n i a  rb .
1 s p o w o d o w a ł ,  że  n i e m a l  w s z y s t k i e  p i s m a  p r o w i n c j o ­
n a l n e  p r z e s t a ł y  u k a z y w a ć  s ię  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .

Projekt budowy nowych fabryk papieru. R z e k o ­
m o  w  p r o w i n c j i  c h i ń s k i e j  L i a o n i n g  b u d u j e  s ię  k o ­
s z t e m  m i l jo n a !  d o l a r ó w  n o w ą  f a b r y k ę  p a p i e r u .

W  T e m e m a t  p o d  A l e k s a n d r j ą  w  E g i p c i e  p o s t a n o ­
w i ł  N a r o d o w y  B a n k  M isz  z b u d o w a ć  f a b r y k ę  p a p i e r u  
k o s z t e m  30 000 f u n t ó w  e g ip s k i c h .

W  H e ł j a r p s  S o c k e n ,  w  S z w e c j i ,  p o w s t a n i e  f a b r y ­
k a  w  c e lu  p r z e r ó b k i  s ł o m y  n a  b i e l o n ą  m a s ę  p a p i e r o ­
w ą .  R o c z n a  p r o d u k c j a  p r z e w i d z i a n ą  j e s t  n a  6.000 
t o n n .

Wiadomości z firm
Sp. Akc. „Artigraph“, Zakłady Przem ysłow e dla 

wyrobu Reklam  A rtystycznych i Opakowań z Papie­
ru i  B lachy w  Krakowie z a w i a d a m i a  a k c j o n a r j u s z ó w ,  
że w  d n i u  13 c z e r w c a  1931 r .  o g o d z in i e  11 p r z e d  p o ł .  
w  s a l i  p o s i e d z e ń  B a n k u  D y s k o n t o w e g o  W a r s z a w ­
s k ie g o ,  O d d z i a ł u  w  K r a k o w i e ,  o d b ę d z ie  s ię  II W a l n e  
Z g r o m a d z e n i  A k c j o n a r j u s z ó w  >z n a s t ę p u j ą c y m  p o ­
r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1) S p r a w o z d a n i e  R a d y  Z a r z ą ­
d z a j ą c e j  i p r z e d ł o ż e n i e  z a m k n i ę c i a  r a c h u n k o w e g o  z a  
r o k  1930, 2) S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  z a ­
t w i e r d z e n i e  b i l a n s u ,  j iako też  u d z i e l e n i e  a b s o l u t o r i u m  
R a d z i e  Z a r z ą d z a j ą c e j ,  3) W y b ó r  R e w i z o r ó w  n a  r o k  
1931 i u s t a l e n i e  w y s o k o ś c i  w y n a g r o d z e n i a ,  4) W o l n e  
w n i o s k i .

C e l e m  w y k o n a n i a  p r a w a  g ł o s o w a n i a  n a l e ż y  z d e ­
p o n o w a ć  a k c j e  w  W a r s z a w s k i m  B a n k u  D y s k o n t o ­
w y m  w  W a r s z a w i e  n a j d a l e j  d o  d n i a  5 c z e r w c a  1931 r. 
K a ż d e  25 a k c j i  l i c z y  s i ę  z a  1 g łos .

H urtownia Zrzeszonych Papierników  „Sam i So- 
bie“, Sp. Akc. w  W arszawie. B i l a n s  n a  dz.  31 g r u d n i a  
1930 r. A k t y w a .  T o w a r y  zł 80,054.14; U r z ą d z e n i e  
z ł  6,275.33; O d b i o r c y  zł 4,948.60; U d z i a ł y  z ł  538; K a s a  
i b an k ii  z ł  3867; D ł u ż n i c y  W ą t p l iw i  zł 1,033.41; S u m y  
p r z e c h o d n i e  z ł  768; 'S t r a t y  ł a t  u b i e g ł y c h  z ł  4,166.42: 
S t r a t a  z ł  18,161.75; R a z e m  z l  115,984.32.

P a s y w a .  K a p i t a ł  z l  100.000; R ó ż n i  z ł  7.500; Do­
s t a w c y  z l  6,896.73; A k c e p t y  z ł  919.84; S u m y  p r z e ­
c h o d n i e  ź ł  067.75; R a z e m  z ł  115,984.32.

R a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w .  W i n i e n .  K o s z t y  h a n ­
d lo w e  z l  22,768.70; S t r a t a  n a  d ł u ż n i k a c h  z l  317; R a ­
z e m  z l  23i,085.70. M a. Z y s k  n a  s p r z e d a ż y  t o w a r ó w  
z ł  4,359.02; P r o w i z j a  o d  z a m ó w i e ń  z ł  564,93; S t r a t a  
z ł  18,161.75; R a z e m  zl 23,058.70.
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Przedpłata kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacji (tylko za przesłaniem należytości do
administracji) zł 6,—

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8 .— Redaktor Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.



NR. 21 —  1931 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIE R N IC Z Y III.

MATRYCE
STEREOTYPIJNE

POD KALANDER 
i POD SZCZOTKĘ  

P O L E C A  W  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

H U R T O W N IA  
D R U K A R S K A

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL 25-55 TEL. 25-55

K ii rtw a liliw w il
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów 
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i Pokr.
Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 

ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

„ E X C E E S IO J E Ł ”

FABRYKA M ASZYN CARL T H U M ECKE
w G D A Ń SK U

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

Okazyjnie na sprze­
daż: dwa garnitury

PISMA MASZYNOW EGO
razem ca 50 kg. Ła­
skawe zgłoszenia do

H U R T O W N I  D R U K A R S K I E J
Te l. 25 -55  Sp. z o. odp . T e l. 25 -55
Poznań, u lica  M aszta la rs k a  nr. 8.

t a  E ra lu io r a
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznania i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

Maszynę do szycia d ru­
tem bloków grubości do 
3 cm. używaną, lecz w zu­
pełnie dobrym stanie kupi 

za gotówkę 
P o m o r s k a  F a b r y k a  W y r o ­
b ó w  P a p i e r .  R .  P R E U S S ,  
T o r u ń ,  Ł a z ie n n a  3 ,  t e l .  1 4 - 0 1

Etykiety artystyczne
tłoczone na relief i lampio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  
wykonuje masowo 21

A . J Ó Ź W 1 A K
Poznań, Jeżycka 16



IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY. W YDAW NICZY I PAPIER NIC ZY NR. 21 — 1931

Z e  składu konsygnacyjnego polecam y

PAPIERY
G azeto w e w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakow e (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

iitoii Dnu=


